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Pogrzeb poety ś.p. Słońskiego 
h WARSZAWA, 26’7 (AW). — 
unia 28 lipca odbędzie aię pogrzeb 
Poety pierwszych walk o niepodle- 
Kość śp. Słońskiego.

Rozbudowa przemysłu 
wojennego.

WARSZAWA, 27-7 (AW.) - 
'a oatatniem posiedzeniu Rady m- 
a'»trdw w obecności Prezydenta Rze- 
Clypoapolitej uchwalono zasady we- 
^Ug których ma się poprzeć specjal­
ne ten dział przemysłu wojskowego, 
który zaspakaja również ważne za­
potrzebowania pokojowe rynku we­
wnętrznego np. związki azotowe dla 
celów rolniczych, następnie komisja 
Ujmowała się aprawą rozbudowy 
Przemysłu azotowego, który obecnie 
ft'e wystarcza już na pokrycie zapo- 
'Uebowania w kraju. Współudział 
Upitału angielskiego w rozbudowie 
'ego przemysłu nie jest wykluczonym.

Wyrazy współczucia 
dla Jugosiawji.

WARSZAWA, 26,7 (Pat) — Mi- 
‘‘ster spraw zagranicznych August 
Zaleski przesłał ministrowi spraw za­
granicznych Jugosławii Ninciczowi 
^stępującą depeszę: Szczerze wzru- 
Uony wiadomością o katastrofie po- 
*odzi w pańskim kraju pragnę wyra­
zić Panu, Panie Ministrze, swe żywe 
Współczucie w wielkiem nieszczczę- 
ściu.

Minister Nincicz, odpowiadając, 
telegrafował: Dziękuję serdecznie
Naszej Ekscelencji za współczucie w 
Nieszczęściu, które dotknęło część na- 
*żego społeczeństwa, głęboko odczu- 
Wającego sympatję bratniego i przy- 
Imielskiego narodu polskiego.

Pcc ąg rozb ł tramwaj.
WARSZAWA, 26 7 (AW). — 

Dziś popołudniu zdarzyła się w 
Warszawie koło dworca gdańskiego 
*°aczna katastrofa. Na jadący z Za- 
‘‘borza do Warszawy tramwaj naje­
chał pociąg z dworca gdańskiego 
który przewoził ziemię do parku 
Traugutta. Wóz tramwajowy uległ 
Wzbiciu, dziesięć osób rannych.

Zatrucie mięsem.
WARSZAWA, 26,7 (A. W.) — 

*Y związku z wypadkiem nagłego 
^chorowania w Łucku 120 żołnierzy 
°biadami wskazującemi na zatrucie 
Przeprowadzone dochodzenia stwier­
dziły możliwość wybuchu chorobę 
"•kutek zarażenia bakterjaml, które 
•biały się znajdować w nowym u- 
•Mundurowaniu jakie wszyscy żołnie- 
Ue przed kilku dnianli otrzymali. 
Jednakże szet departamentu sanitar­
nego stwierdził, że powodem zatru- 
C|» było mięto źle przechowywane w 
**dliwie urządzonej rzeźni miejskiej. 
. (Fakt zatrucia 120 żołnierzy po­
iliśmy w wiadomościach z .całej 
Polaki--Przyn. Red.).

Prawda 9 aferze szpiegowskiej
Komunikat urzędowy zaprzeca sensacyjnym pogłoskom.

WARSZAWA, 26 7. (Pat) Komisarz 
rządowy na m. stołeczne Warszawa po­
lecił skonfiskować „Dodatek Nocny" z 
26 lipca za zamieszczenie artykułu p. t. 
„Aresztowanie szpiegów w of.cerskiei 
szkole santarnej** i pociągnięcie redak­
tora tego pisma do odpowiedzialności 
sądowej. W artykule tym jedynie wia 
domość o aresztowaniu jednego podcho 
rąłego Rusina z podoficerskiej szkoły 
sanitarnej odpowiada prawdzie. Reszta 
wiadomości o masowych w szkolfe sa­
nitarnej rewizjach i w związku z tem 
licznych aresztowaniach o zamieszaniu 
do afery szpiegowskiej kilkudziesięciu 
wojskowych różnych szarż jest wyssana

Praw raluń Italia® franty.
We wtorhk p Poincare zażąd* votu n

PARYŻ, 26 7, (A.W.) Wczoraj 
przez cały dzień przy udziale p. pre­
mjera Poincarego i min. handlu i 
przemysłu Bokanowskiego obrado­
wali dyrektorzy departamentów Mi­
nisterjum finansów i handlu i prze­
mysłu nad projektem, który ma zo­
stać we wtorek przedstawiony par­
lamentowi. Projekt ten, zawierający 
zarówno program finansowy rządu, 
jak i zasady reorganizacji Ministe­
rjum skarbu został już prawie zupeł­
nie opracowany. Dziś zrana będzie 
on ostatecznie sfinalizowany i prze­
dłożony do zatwierdzenia Radzie 
ministrów. Poincare po przeprowa- 
dzeniu go przez Radę ministrów prze­
dłoży projekt parlamentowi, po uza-

i® tó oosrawa wowimjl miasl.
Projekt przymu sewej budowy piekarń mechanicznych.

WARSZAWA, 26-7 (Pat) — 
W dniu dzisiejszym z inicjatywy 
premjera Bartla odbyło się zwołane 
przez ministra skarbu posiedzenie w 
celu omówienia przeciwdziałania 
wzrostowi cen detalicznych i powięk­
szeniu rozpięcia pomiędzy kursem 
złotego i ruchem cen hurtowych i de­
talicznych. Minister skarbu oświad­
czył że Rząd jest zdecedowany do­
stosować swoją politykę kredytową i 
podatkową całkowicie do potrzeb za­
bezpieczenia równomiernego spadku

W koryguje ufoio^l zmiany Konstytucji.
WARSZAWA, 26.7 (Tel. wł.) 

Senacka komisja konstytucy jna na 
posiedzeniu popołudniowem w dal­
szej dyskusji szczegółowej nad pro­
jektem ustawy wymieniającej 1 uzu­
pełniającej Konstytucję postanowiła 
do art. 1 traktującego o trybie uchwa­
lania budżetu przez Sejm i Senat 
wprowadzić nowy ustęp, któryby wy 
jaślnił dokładnie sposób postępowania 
w wypadku przyjmowania przez Sejm 
lub odrzucania poprawek Senatu. Dla 
zredagowania dodatkowego ostępu 

z palca i obliczona na niezdrową i szko­
dliwą barJzo sensację.

Wogóle na całym terenie byłej 
Kongresówki zostało dotąd aresztowa­
nych w związku ze sprawą szpiegowską 
rozgrywa ącą się na terenie Polski wszy 
stkiego 5 osób. Jeden podoficer ze 
szkoły sanitarnej. 2 szeregowców z lot­
nictwa warszawskiego, 1 cywiny kie- 
równik tutejszej placówki szp egowskiej 
i jedna osoba z Włocławka. Pomiędzy 
nimi niema ani jednego Polaka, wszy 
scy Rusini. Aresztowani wraz z aktami 
zostali przekazani niezwłoczne wła­
dzom sądowym w Malopolsce, które 
całe śledztwo mają w swojem ręku.

zaufania od parlamentu.

sadnieniu zaś go oświadczy, iż dy­
skusję uważa za niepotrzebną i za­
żąda głosowania nad kwestją zaufa­
nia do rządu. Co do programu finan­
sowego, który ma przedłożyć Poin­
care mówią w sterach parlamentar­
nych, iż polega on na nowem roz­
planowaniu i pewnem podwyższeniu 
podatków bezpośrednich i dość dale­
ko idącem powiększeniu podatków 
pośrednich. Jednocześnie Poincare 
ma oświadczyć, iż w najbliższym 
czesie przedłoży środki mające na 
celu ściągnięcie kapitału do Francji 
i wznowi rokowania ze sferami go- 
spodarczemi Anglji lub St. Zjedno­
czonych o zaciągoięcie niewielkiej 
pożyczki.

cen detalicznych i hurtowych, oraz 
zwyżki kursu złotego licząc na współ­
pracę ze strony samorządu i koope­
ratyw, nie ograniczając się zarządze­
niami o charakterze dorywczym. 
Rząd zamierza przedsięwziąć kroki 
w celu zasadniczej poprawy aprowi­
zacji miast i wydać dekret w sprawie 
przymusowej bu dowy przez większe 
ośrodki miejskie piekarń mechanicz­
nych, rzeźni, chłodni it.p. urządzeń, 
udzielając ze swej strony w miarę 
możność, pomocy finansowej.

wybrano podkomisję złojoną z sona- 
torów Buzka, Kosakowskiego i Wo- 
źnlckiego « współudziałom mlul.łra 
sprawiedliwości Makowskiego.

. D? ?'*• 4 mówiącego o rozwiązy. 
waniu Sejmu , Senatu przyjęto popraw- 
kę senatora Kasznicy, Ze w razie roz- 
wiązania Sejmu wybory winny się od­
bywać w terminie przepisanym przez 
ordynację wyborczą.

Następne posiedzenie komisji we 
wtorek o godz. 11 rano.

Wzrost zapasu złota 
w Banku Polskim.
WARSZAWA, 26 7. (Tel.wł.) — 

Bilans Banku Polskiego za drugą de­
kadę lipca wykazuje wzrost zapasu 
złota o 100 tysięcy zł, który obecnie 
wynosi 135 milionów zł., zapas obcych 
walut i dewiz wzrósł o 69 tysięcy zł 
i wynosi 95 miljonów zł. Portfel wek­
slowy zmniejszył sią o 5 miljonów 
pożyczki pod zastaw o 3 miljony zł.

Posiedzenie Raiły minisirów.
WARSZAWA, 26 7 (Tel. wł.; 

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady mi­
nistrów rozpatrywać miano następu­
jące sprawy;

1) sprawozdanie ministrów re­
sortów gospodarczych w związku z 
ekspose, które w najbliższych dniact 
wygłosi premjer Bartel na posiedze­
niu Senatu;

2) ustalono program projektów 
ustawodawczych, które mają być 
wydane na zasadzie pełnomocnictw

Eksport węgla wodą.
POZNAN, 26-7 (Pat) — Dziś w 

nocy przybyły do Poznania 43 wago­
ny z węglem, który po przeładowaniu 
ua berlinki zostanie wysłany drogą 
wodną przez Wartę i Odrę do Szcze­
cina. Jest to pierwszy transport wę­
gla, skierowany przez Poznań.

Tragiczny wypadek 
w Jastarni.

WARSZAWA, 26-7 (Tel. „1.) 
Nad polskiem morzem w Jastarni po. 
niosło wczoraj śmierć dwoje kąpią, 
cych się osób. Utonęła Janina Baj- 
glówna, córka profesora politechniki ze 
Lwowa i 26 letni Stanisław Krenner, 
który pośpieszył na pomoc tonącej.

Janina Bajglówna miała opuścić 
tego dnia Jastarinę i przed wyjazdem 
poszła ostatni raz wykąpać się. Brak 
łodzi ratunkowych uniemożliwił przyj­
ście z pomocą nieszczęśliwym. Ciała 
wyłowionio wieczorem sieciami ry­
backiemu

Kurs dolara w Warszaw^.
WARSZAWA, 26,7 (Tel. wł.) — 

Kurs dolara oficjalnie w dniu’dzisiej- 
szyra wynosił 9.05, w obrotach pry. 
watnych 9.03—9.04.

Śnieg w Afryce.
LONDYN, 26 7 (AW) — Dono- 

szą tu ze stolicy Afryki południowej 
Capetown, iż spadł tam w dniu wczo­
rajszym śnieg. Zjawisko to zaszło pc 
raz pierwszy od 1816 roku.

Katastrofa lotnicza.
BAGDAD, 26 7 (KAT) — Rozbił 

się tu samolot wojskowy przed wzbi- 
biem się w pow.ietrze. 7 osób poniosło 
śmierć, w tej liczbie 3 oficerów. Jeden 
oficer odniosł ciężkie rany. Przyczyna 
katastrofy dotychczas nieznana.
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PRZEGLĄD PRASY
Jajo mądrzejsze 

od kury.
Pan .Wojtaszek" Stpiczyński w 

.Głosie Prawdy" z właściwym sobie 
młodzieńczym tupetem omawia kwestję 
reformy ordynacji wyborczej. Oczywiście 
wdzięczny ten temat służy mu do zaata­
kowania stronnictw narodowych (nie wy­
pada bowiem atakować lewicy, którą się 
kokietuje). Zmienić ordynację, ale tylko 
w ten sposób, aby nie glosować na listy, 
a na osoby, albowjem

okazało się. iż przy bardzo niskim u 
nas poziomie etycznym życia publicz­
nego, zasada list dostarczyła wielu u- 
miarkowanie-narodowym partjom pre­
tekstu do rozwinięcia wyuzdanej de- 

• magogji, wytworzenia zamętu, potrze­
bnego dla wprowadzenia do ciał przed, 
stawicielskich narodu obieżysasów z 
pod ciemnej gwiazdy i urwipolciów o 
kryminalnej przeszłości. Również o- 
kazało się, iż udzielenie kobietom 
praw wyborczych, znacznie wyprze­
dziło proces obywatelskiego dojrzenia 
pięknej połowy naszego narodu.,

Stronnictwa narodowe uprawiały 
demagogię?... Oj. panie Stpiczyński!-tak 
łgać, nie przystoi reprezentantowi obozu 
odrodzenia moralnego.

Znakomite jest powiedzenie .Woj­
taszka" o prawie wyborczem dla kobiet: 
Odebrać głos kobietom! — Doprawdy, 
tfclwny rnentlik poczyna się czynić w 
głowach przedstawicieli .szczerego" de- 
mokratyzmu.

Nie na tem koniec. Pan „Wojtaszek" 
jest przeciwnikiem podwyższenia wieku 
wyborczego. 1 tak sobie oto chłopctyna 
sepleni:

Możemy dyskutować na temat 
cenzusu wieku wyborców, ale z 
odwrotnego końca.

Polska zyskałaby napewno, gdy­
by tak na przeciąg lat 10-ciu pra­
wo wyborcze mieli obywatele w 
wieku do lat 40-tu. Emerytowanie 
roczników najstarszych byłoby lo­
gicznym wynikiem niewoli i potrze­
by odmłodzenia Polski. Ekspery­
ment odwrotny musiałby dać jak- 
najfatalniejsze rezultaty, których o- 
glądanie i lodczuwanie wykracza 
daleko poza zakres naszych aspi­
racji.

Dlatego na ten eksperyment nie 
pójdziemy, pójść nie możemy.

Znakomite! Świetne! Bajeczne! 
Ale co na to powiedzą sympatycy 
„Głosu Prawdy" mający ponad „czter 
dziestkę", ci, na których cześć .Glos 
Prawdy" pieje hymny pochwalne: 
premjer Bartę), minister Makowski, 
poseł Anusz, no i marszałek Piłsud­
ski. Czy i ich emerytowanie uważa 
Wojtaszek za „logiczny wynik niewo­
li?" programowe artykuły.

Doprawdy, że czytając takie „bzdu­
ry", odnosi się wrażenie, że to piste 
kilkoletni Wojtuś, który chciałby być mą­
drzejszym od starszycu w myśl przysło­
wia o kurze i jaju.

Za miesiąc będzie 
za późno...

Senator Hartglas, prezes koła ży­
dowskiego w Sejmie uważał za stosow­
ne podać do opólnej wiadomości opinję 
swoją o obecnym Rządzie. Miał szczęśli­
wy pomysł. Fisze w ten sposób:

Gros ministrów, których dzia­
łalność obejmuje i sprawy żyd. na- 
razie prezentuje się nieźle. Prze­
konania p. Bartla i Makowskiego 
są znane z dobrej strony. P. Mło­
dzianowski, o ile wiadomo z jego 
poprzedniej działalności, też należy 
do ludzi rozumiejących, ze dla do­
bra Polski jest nie odzownem, aby 
ludność żydowska Diebyła krzyw­
dzona. Marsz. Piłsudski, poza pe­
wnym dotychczasowym nimbem, 
jaki go otaczał wśród ludności ży­
dowskiej, zdobył sobie jej sympa- 
tję jeszcze jednym czynem: udo­
wodnił, iż aby inóc w Polsce w 
mieście o znacznej ilości ludności 
Sydowskiej toczyć w ciągu trzech 
dni krwawą walkę bez akompania­
mentu .ekscesów antyżydowskich" 
—trzeba tylko tego chcieć.

Min. Kwiatkowski okazał — w

W dniu 26 l.pca 1926 r. o godzinie 6-ej rano co długich i ciężkich cierpie­
niach, powiększyła grono aniołków przeżywszy 15 miesięcy ukochana córeczka nasza

HALINKAs. p.
Pogrzeb drogich nam zwłok odbędzie się w środę dnia 28 lipca r. b. o go­

dzinie 5-ej popołudniu z domu przy ulicy Piłsudskiego 64 na cmentarz miejscowy.
Ńa smutny ten obrządek zapraszamy krewnych, znaiomych i życzliwych

4198 Leonostwo Łańcuccy.

słowach przynajmniej znaczne zro­
zumienie dla interesów gospodar­
czych ludności żydowskiej, jako ży­
wiołu handlowego i przemysłowe­
go, wreszcie i min. Klamer, zdaje 
się zaczyna się wyzwalać z pod 
wpływu żydobójczej doktryny Wł. 
Gtabskiego. Niestety, nie można 
jeszcze tego powiedzieć o innym 
ministrze, którego resort ma olbrzy­
mie znaczenie dla żydowskiej lu­
dności, o p. min. wyznań rei. i ośw. 
publ. Pomijając już ujawnioną świe­
żo „naukową" pracę p. Sujkowskie­
go, w której tenże powtarza plotki 
opowiadane przez małomiasteczko­
we .paniusie", a wzniecające nie­
nawiść do żydów, — należy zazna­
czyć, że dotychczasowe rozmowy 
przedstawicieli ludności żydowskiej 
z nim wywołały wśród tych osta­
tnich wrażenie, że p. minister się 
czegoś obawia, daje wymijające od­
powiedzi i, bądź naprawdę nie ro­
zumie tego, co się do niego mówi, 
bądź udaje, źe nie rozumie, wkła­
dając w wypowiedziane przez nich 
słowa swoje własne myśli; jak do­
tychczas tedy wrażenie nieszczegól­
ne. |

Import rudy żelaznej z Rosji.
WARSZAWA, 26-VII (AW.) Od 

kilku dni bawi w Warszawie prezes 
rosyjskiego trustu rudy Jurt, p. Matro­
sów, z k órym przedstawiciele polskie­
go przemysłu metalurgicznego nawią 
zali pertraktacje w sprawie bezpośre­
dniego zakupu rudy Krzywercskiej że­
laznej oraz Nikopolskiej manganowej. 
Dnia 25 bm. p. iMatrosow odbył z mi 
nistrem przemysłu i handlu Kwiatkow­
skim konferencję, podczas której roz­
ważono kwestję ułatwienia stałego im 
portu wysokoprocentowej rudy. Konfe­
rencja ta uwydatniła dobrą wolę obydwu 
stron oraz wzajemne zrozumienie inte-

LONDYN, 26.7. (Pat.) Jeden z 
członków izby gmin zwrócił się do rzą­
du z zapytaniem, czy rząd uważa stan 
zbrojenia Niemiec za zadowalający, czy 
też nie, a jeżeli zachodzi ten drugi wy­
padek, to pod jakim względem.

Odpowiadając w imieniu Chamber­
laina Locker Lampson oświadczył, źe

Iny miosioce
GDAŃSK, 26 7. (Pat) Przed sądem 

w Brunsbergu w Frusiech Wschodnich 
odbyła się rozprawa przeciw nauczycie­
lowi ludowemu Krauseinu z Bundem, 
który w nieludzki sposób przez kilka lat 
znęcał się nad dziećmi szkolnemi, bijąc 
je i katując. Trybunat po prze prowa-

Skroni id mw ua Eoi.
Zniszczenie zasiewów na przestrzeni 640 kim, kw.

MOSKWA, 26 7. (AW.) Niebez­
pieczeństwo szarańczy w Rosji 
południowej rozszerza się, przyjmując 
olbrzymie rozmiary, posuwające się w 
kierunku północnym po obu stronach 
Woigi chmury tych owadów osiągnęły 
już gub. Saratowską, przyczem na połud­
niu obejmują jeszcze część gub. Astra­
chańskiej, niszcząc tam doszczętnie za­
siewy. Jak obliczają ogólna ilość zajętej 
przez szarańczę nad brzegami Wołgi 
przestrzeń1 wnosi 640 kilometrów kwa­

A szkoda właśnie, bo właśnie w resor­
cie tego ministra winna być dokonana 
jaknaj szybciej pewna rzecz, która 
stanowi próbę stosunku obecnego 
rządu do żydów. Zrozumiałą jest bo­
wiem rzeczą, że program p. premjera 
Baria w sprawie żydowskiej nie da 
się uskutecznić w ciągu tygodnia: pra­
ca musi być dokonana stopniowo, w 
przeciągu miesięcy. Są atoli sprawy, 
które dają się załatwić zaraz, je- 
dnem pociągnięciem pióra, a które 
muszą być dokonane niezwłocznie, 
bo za miesiąc będzie już za późno.

Co boli senatora Hartgiasa? Oto — 
numerus clausus. Jeżeli okólnik p Głą­
bińskiego w sprawie „numerus clausus* 
na wyższych uczelniach nie będzie na­
tychmiast, jednem pociągnięciem pióra 
skasowany, to — za miesiąc będzie za- 
późno. Groźba. Panie premjerze Bartel! 
jeżeli pan nie uczyni zadość żądaniom 
senatora Harglasa, to za miesiąc nastą 
pi spadek złotego, katastrofa gospodar­
cza, ruina, protest uczonych francuskich, 
piemteckich, bolszewickich, angielskich, 
amerykańskich, australijskich itd. itd. 
Za miesiąc będzie za późno!—tak wola 
przedstawiciel koła żydowskiego.

resów. Minister Kwiatkowski podkreślił 
przytem, że ruda rosyjska tylko wów­
czas będzie mogła opanować polski ry­
nek zbytu, o ile nasz przemysł hutniczy 
nabywać ją będzie wprost od Jurtu, 
nie zaś dopiero za pośrednictwem firm 
zagranicznych, jak to ma miejsce do­
tychczas Sprawa rudy łączy się z wza­
jemną wymianą towarów. Oczekuje się, 
źe przez zaopatrywanie w rudę rosyj­
ską naszego przemysłu metalurgicznego, 
zwiększy się wydatnie możność eks­
portu naszych wyrobów do Rosji, co 
przyczyni się do utrwalenia ściślejszych 
stosunków handlowych z Rosją.

Niemcy nie wykonały jeszcze kilku punk­
tów, które maja drugorzędne znaczenie. 
Właśniez z tego powodu Chamberlain 
oświadczył 21 bm., że nie uważa sytua- 
acji za zupełnie zadowalającą, nie pra­
gnie jednak jednak, by z tego wyciągać 
wniosek, że rząd jest zaniepokojony tyin 
stanem rzeczy.

ozeniu rozprawy, w czasie, której oskar­
żonemu udowodniono cały szereg wy­
padków znęcania się nad dziećmi, ska­
zał go przy zastosowaniu okoliczności 
łagodzących zaledwie na 3 miesiące wię­
zienia.

dratowych. O masach, któremi operuje 
szarańcza świadczy fakt, iż w akcji nisz­
czenia chmur szarańczy podiętei przez 
włościan w jednej wsi nadwołżańskłej 
zakopano pod ziemię przeszło 6 tys. pu­
dów szarańczy. W ruchu szarańczy wi­
dać, lż posuwa się ona w kierunku pół­
nocnym i północno-wschodnim. Jedno­
cześnie donoszą z Wołynia, iż pojawili 

’ się tam w wielkiej liczbie szkodnicy 
| rolni.

Kongres przeciwalkoholowy 
w Dorpacie.

DORPAT, 26,7 (Pat). W dru 
gim dniu przeciwalkoholowego kon* 
gresu w Dorpacie delegat harcer­
stwa polskiego Grzymałowski mów*j 
o armji harcerzy nieużywającej ani 
alkoholu, ani tytoniu. Drugi delegat 
polski, ks. Kowalczyk, z Wieikopo** 
ski, mówił o rozwijającym się w 
Polsce ruchu przeciw alkoholowi, pO‘ 
pieranym przez najwyższe sfery rzą­
dowe. Obą te przemówienia kongres 
przyjął owacyjnemi oklaskami.

W trzecim dniu obrad kongresu 
ks. Kowalczyk przedstawił rozwój 
stowarzyszeń abstynenckich w Pol­
sce i udział duchowieństwa w akcji 
przeciwalkoholowej. Dr. Kasprzak, 
którego wybrano na jednego z prze­
wodniczących sekcji lekarskiej zjaz­
du, mówił o wpływie alkoholizmu na 
gruźlicę. Na zebraniu młodzieży de­
legat polski Grzymałowski i Olpiń- 
skl dali obraz ruchu abstynenckiego 
wśród młodzieży polskiej.

Belgja nie będzie jadła 
białego chleba.

BRUKSELA, 27-7 (AW) Roz­
porządzeniem królewskiem zabroniony 
tu został wypiek i sprzedaż białego 
chleba z najdroższego gatunku mąki.

Zatarg na tle religijnem.
MOSKWA, 26-7 (A. W.) W li­

ście pasterskim podpisanym przez 
wszystkich meksykańskich arcybisku­
pów i biskupów zapowiedziany jest 
protest przeciwko nowej ustawie ko­
ścielnej która ma wejść w życie z 
dniem pierwszego sierpnia b. r. Od 
tego dnia zacząwszy nie odbędą się 
w kościołach katolickich w Meksyku 
żadne nabożeństwa. Księża nie udzie­
lą więcej żadnych sakramnetów. Pre­
zydent Republiki meksykańskiej Cal- 
les oświadczył na zapytanie przed- 
stawiciela Sociated Presie o położe­
niu w Meksyku, że pogłoski o nie­
bezpieczeństwie rewolucji są bezpod­
stawne. Wspomniał on tylko o incy­
dencie polityczny spowodowany, pod 
maską katolicyzmu przez reakcjoni­
stów politycznych.

Ostry zatarg między przj- 
wódcatni robotników.
LONDYN, 26-7 (A. W.) Pomięr 

dzy przewódcami robotników angiel­
skich panują coraz bardziej zaostrza­
jące się tarcia. Wszczegóiności ostrą 
jest polemika tocząca się na wiecach 
i na łamach prasy pomiędzy związ­
kiem kolejowym robotników a fede­
racją górniczą.

Ostatnie ataki Cooka, który za­
rzucał leaderowi kolejarzy Thoma­
sowi zdradę interesów robotniczych, 
która dokonana raz przy likwidacji 
strajku generalnego została przez 
Thomasa powtórzona obecnie, gdy 
odmówił on pomocy górnikom 
nie zgadzając się na zatamowa­
nie ruchu kolejowego zostały 
odparte na łamach organu oficjalne­
go kolejarzy angielskich, który stwier­
dził, iż Thomas postępował i w tym 
wypadku w zgodzie z innemi leade­
rami kolejarzy mając na względzie 
realne stosunki, które nie pozwalały 
na powtórzenie eksperymentu czy to 
strajku ogólnego, czy strajku wszyst­
kich robotników transportowych.

Katastrofa autobusowa.
NOWY JORK, (A. W.) — Ną jed­

nym z przedtnieści N. Jorku przepełnio­
ny letnikami samochód przewróci; się na 
skutek zbyt szybkiej jazdy na ostrym 
skręcie drogi, przyczem ze względu na 
wysokość autobusu upadek licznych pa­
sażerów z 2 ch wyższych pięter ząkoń- 
czyi sie przeważnie śmiercią. Zabiły się 
22 osoby, ramono 3i, niemal wyłącza*® 
dzieci i kobiety.

Popierajcie L. 0. P. P



o UTRWALENIE POKOJU
W EUROPIE.

Jak niedawno doniósł „Berliner Tage- 
at“ do urzędu spraw zagranicznych w 
^inie wpłynęła nowa nota Rady Amba- 

8adorów w sprawie rozbrojenia Niemiec. 
&°tyczy ona m. in. stanowiska szefa 
'^■ehswehry, gen. Seeckta i naruszenia 
Stanowień Traktatu Wersalskiego o za- 
fasach amunicji i broni.

Nota Rady Ambasadorów zwróciła 
,nów ogólną uwagę na tę jątrzącą się ra- 

w ciele Europy, jaką jest wciąż nieza- 
latwiona jeszcze sprawa rozbrojenia Nie- 
n>iec.

Ze względu na to, że Niemcy za okrą- 
S'e sześć tygodni wstępują do Ligi Naro- 

a tem samem w sprawie swoich zbro- 
Jeń będą podlegały jedynie kontroli Ligi, 
•>rzez co wymkną się z dotychczasowej 
kontroli ze strony państw sprzymierzo­
nych — warto więc wglądnąć za kulisy 
‘^brojenia Niemiec i przypatrzyć się, jak 
Przedstawia się ich stosunek w tej spra- 

do Rady Ambasadorów.
Akurat przed rokiem mniej więcej pań- 

8t"a sprzymierzone przesłały Niemcom 
sPecjalną notę, w której podkreślały ko­
nieczność terminowego wypełnienia pięciu 
?^dań, które w streszczeniu przedstawiają 
8,łJ jak następuje:

i Aljauci domagają się ograniczenia 
"•adzy gen. von Seeekta, szefa sztabu ge- 
R*alnego „Reichswehry“, albowiem jest 

ycznic wodzem naczelnym armji nie- 
n'!eekiej, czemu sprzeciwia się Traktat 
" ersalski, który to stanowisko i funkcjo- 
!’ujący przy wodzu sztab generalny zniósł, 
“rinję niemiecką zaś podporządkował mi­
nistrowi spraw wojskowych;

Absolutnego zerwania wszelkich sto­
lników pomiędzy „Reichswehrą" a licz- 
:'*mi w Niemczech stowarzyszeniami spor- 
*®wemi i przysposobienia wojskowego; po 
?«tem rząd niemiecki musi ustawowo za­
bronić tym stowarzyszeniom uprawiania 
"yszkolenia wojskowego;

■3) zabronienia fabrykacji i używania w 
armji niemieckiej tankćw, oraz gazów 

kujących;

i zniszczenia 22 ciężkich dział, które 
Pomimo wielu nawoływań, ciągle jszcze 
?Osjdują się w fortecy królewieckiej;

•>) zredukowania „Schutzpolizei“ ze 
'80.000 na 150.000 ludzi i wyjęcia jej z 
fod władzy ministerjum spraw wewnętrz­
nych, a podporządkowania w każdym kra­
ju Rzeszy władzom samorządowym; wre- 
"r-cie uzbrojenie „Schu-po“ ma odpowia- 
deć uzbrojeniu policji w innych krajach.

Od wykonania tych żądań uzależniła 
Koalicja ewakuację strefy Kolonji. Ponie­
waż Niemcom chodziło wówczas o przy­
spieszenie opróżnienia Kolonji z wojsk so­
juszniczych, więc już w pierwszej poło­
wie listopada ub. r. udzielili wyjaśnień na 

r ęć punktów. Wyjaśnienia te były nie- 
*? lko wykrętne, ale nad wyraz cyniczne 
1 wynikało z nich, żc Niemcy nic tylko, że 
"•czego do tego czasu nie wykonały, ale 
"ogóle ochoty nie mają, aby cośkolwiek 
* żądań koalicyjnych wykonać.

1 tu Koalicja wykazała wielką słabość 
" stosunku do Niemiec. Zamiast wstrzy- 
n'ać ewakuację Kolonji do czasu skrupu- 
lainego wypełnienia przez Niemcy wszyst­
ek punktów rozbrojenia, sojusznicy z 

dnie.;n j grudnia rozpoczęli wycofywanie 
'wych wojsk ze wspomnianego terenu, 
pesząc się jedynie nadzieją, że rząd nie- 
n«eckł ducha z Locarno weźmie na serjo 
1 wszystkie żądania Koalicji dobrowolnie 
1 sumiennie spełni

Nic wiec dziwnego, że na początku b. 
kiedy zbliżała się konferencja przy­

gotowawcza w Genewie, międzynarodowa 
■ Oinisja kontroli zbrojeń, nadesłała Ra- 
l'*ie An&csadorów raport, powiadamiają- 

ją o tem. że Niemcy od listopada nic 

właściwie nie wykonały, a co do policji 
zawsze jeszcze posiadają 180.000 ludzi.

Ostatnia konferencja rozbrojeniowa w 
Genewie widocznie nie wniknęła głębiej 
w istotę sprawy rozbrojenia Niemiec i nie 
znalazła sposobu poskrominia ich oporu, 
skoro Rada Ambasadorów zmuszoną była 
wystosować do Niemiec jeszcze jedną no­
tę. Z chwilą wstąpienia Niemiec do Ligi

Bawełna z nad Nilu dla Polski.
Pierwszy przedstawiciel dyplomatyczny Egiptu w Warszawie.

Do Warszawy zawitał pierwszy 
przedstawiciel dyplomatyczny Egiptu 
w Polsce Mahmud Sabit bej, który 
w charakterze egipskiego charge 
d‘atfaires wręczy dziś listy uwierzy­
telniające p. ministrowi spraw zagra­
nicznych. Wnet po przyjeździe do 
Warszawy dyplomata egipski przyjął 
przedstawiciela prasy, który mu zło­
żył wizytę powitalną.

Podczas rozmowy obecny był 
sekretarz poselstwa Mikołaj G. Malit 
bej. Ma on imię chrześcijańskie, po­
nieważ jest chrześcijaninem, jak zre­
sztą wszyscy Egipcjanie koptyjscy 
będący najczystszymi potomkami sta­
rożytnych Egipcjan. Jest ich obecnie 
w Egipcie około miljona.

Mahmud Sabit bej oświadczył co 
następuje:

— Jestem głęboko wzruszony 
niezmiernie serdecznem przyjęciem, 
jakiego tu doznałem. Niemały to dla 
mnie zaszczyt być pierwszym przed­
stawicielem dyplomatycznym Egiptu 
w Polsce. Świadomość, że sądzono 
mi przyczynić się do nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych między E- 
giptem a Polską, napawa mnie rado­
ścią i dumą. Jak najusilniej zabiorę 
się do pracy nad rozwojem przyja­
znych stosunków między naszymi 
dwoma narodami, posiadającymi dla 
siebie tak wiele życzliwości. Tyra ra 
zem zabawię tu zaledwie kilka dni, 
zamierzam wszakże wkrótce powró- 
C'ć i wtedy pozostanę tu już czas 
dłuższy. Jestem przekonany, że uda 
mi się zadzierzgnąć wtedy silniejsze

tt inrtHlanieni staw Iiw.
Mussolini konserwatorem tysiącletnich pomników historji rzymskiej.—Gi­
gantyczny plan wydobycia wspaniałych galer Caliguli z jeziora Nemi.

• (Od naszego specjalnego korespondenta)

Obserwując działalność wielkiego 
dyktatora Włoch Mussoliniego musi się 
dojść do wniosku, iż człowiek ten o 
wszystkiem myśli, czego tylko Wło­
chom trzeba. Wśród wytężonej pracy 
nad polityczną, gospodarczą i ekono­
miczną odbudową Włoch, nad stworze 
niem, jednem słowem, Wielkiej Italji, 
Mussolini nie zapomina również o prze 
budowie Rzymu i o konserwowaniu sta­
rych zabytków rzymskich.

Pół roku zaledwie temu Mussoli­
ni w kilku słowach nakreślił projekt 
olbrzymi: „Wszystko, co dokoła Kapi­
tolu, Panteonu i Teatrów Marcellusa w 
ciągu wieków upadku wzrosło — musi 
zniknąć.Wspaniałe świąty nie chrześcjań 
skiego Rzymu muszą uwolnić się od 
zniekształcających je przybudówek Ty­
siącletnie pomniki historji Rzymu mu­
szą wznosić się jak olbrzymy z po­
śród niezbędnej dla nich wolnej prze­
strzeni. Trzeci Rzym rozciągnie się na 
innych, dalszych pagórkach, wzdłuż 
świętej rzeki aż do wybrzeża mor­
skiego".

Ten gigantyczny wprost projekt 
Musioliniego przewiduje dalej utworze­
nie z torów cesarskich Kapitolu, Pala- 
tynu, Circus mexitnus i t zw. Paśse- 
giata Archeologica wraz Termami Ka- 
rakali, olbrzymiego parku archeologicz 
nego, jedynego w św ecie.

Jeszcze nie ucichły echa tych iście 
cezarowych zamierzeń Mussobniego, gdy 
na powierzchnię ogólnego zaintereso­
wania, zwłaszcza świata historyków i 
archeologów, wypłynął nowy, niezwy 
kły projekt welkiego dyktatora Włoch. 

i do Rady Ligi sprawa ich faktycznego 
rozbrojenia napotka napewno na nowe, 
dziś nieprzewidziane trudności, tak, źe 
wczorajsza Koalicja pewnego dnia poczu- 
je się zupełnie bezradną wobec dzisiej­
szych Niemiec.

Wtedy pokój w Europie stanie się na­
prawdę złudnym jedynie i szybko przemi­
jającym mirażem. Dr. J. K.

węzły przyjaźni egipsko polskiej ku 
obustronnej korzyści.

Zapytany następnie dyplomata 
egipski o widoki stosunków ekono­
micznych między Egiptem a Polską, 
orzekł co następuje:

— Aczkolwiek obydwa kraje 
nasze są rolnicze, jednakże możliwo­
ści wymiany towarów są bardzo roz­
ległe, ponieważ uprawa bawełny stoi 
u nas bardzo wysoko, a zapotrzebo­
wanie na bawełnę w Polsce jest bar­
dzo znaczne. My natomiast nie mamy 
rozwiniętego przemysłu, chętnie więc 
nabywalibyśmy polskie wyroby włó­
kiennicze. W ten sposób zakupiona 
u nas bawełna wracałaby do naszego 
kraju już w postaci fabrykatu. Pol­
skie wyroby włókiennicze miałyby u 
nas zbyt zapewniony, ponieważ wła­
śnie ten rodzaj towarów, jaki Polska 
wyrabia, znalazłyby u nas bardzo 
wielu nabywców, jako specjalnie od­
powiadający naszym potrzebom. Po­
nadto zaś moglibyśmy zaofiarować 
nasze skóry surowe, natomiast z Pol 
ski sprowadzalibyśmy chętnie wszel­
kie maszyny, a zwłaszcza narzędzia 
rolnicze.

— A czy komunikacja jest do­
godna?

— Owszem: jedzie się do Trje- 
stu, a stamtąd zalewie trzy dni do 
Aleksandrji..,

Dowiedzieliśmy się jeszcze, że 
w Egipcie mieszka obecnie sporo 
Polaków. Ni tem zakończyła się 
pierwsza rozmowa z przedstawicie­
lem kraju laraonów i piramid...

Rzym, 25 lipca.

W tym wypadku rozchodzi się o obie 
stawne galery luksusowe Caliguli, owe 
jachty cezara, o których cuda opowia­
dają historycy wspó‘cźeśni. Galery te 
spoczywają na dnie jeziora Nemi, leżą­
cego w odległości 25 kilometrów od 
Rzymu, wśród t. zw. „gór Albańskich*.

Nie kto inny tylko Mussolini się 
gnął pierwszy po laury wydobycia tych 
skarbów. Wydobył on bowiem z ukry­
cia śmiały plan profesora Malfatti osu­
szenia wygasłego krateru, tworzącego 
dziś dno jeziora Nemi, celem wydoby­
cia tych historycznych zabytków.

O rozmiarach obu statków, które 
podczas rządów Caliguli niewiadomo z 
jakich przyczyn zatonęły, otrzymano 
swego czasu pierwsze wieści od poła­
wiaczy pereł i od nurków, którzy usi­
łowali już wydobyć statki na powierz­
chnię. Długość jednego statku wynosi 
46 m., szerokość 16 m, długość mniej­
szego statku 40 m, a szerokość 13 m.

Sądząc ze zwyczajów Caliguli, luk­
sus, w który galery wyposażano usu 
nie w cień najfantastyczniejsze twier­
dzenia. Najlepszym tego dowodem jest 
fakt, iż już nie jedną kosztowność, nie 
jedną cenną ozdobę, pochodzącą z za­
topionego statku wydobyto na powierz­
chnię. Nurkowie urządzający wyprawę 
na dno jeziora powracali na powierz­
chnię z bogatemi zawsze zdobyczami; 
wydobyli oni szereg rzeźb, bronzów i 
innych dzieł sztuki, wydobyli również 
dużo pierścieni, monet starorzymskich, 
części zbroi, twierdzili jednak, że z po­
wodu w elkiej ilości piasku i roślinno­
ści podwodnej niemożliwe bvlo wtar­

gnąć do wnętrza tych statków. Według 
opowiadań nurków most komendanta 
zatopionej galery ma być wyłożony mo­
zaiką różnobarwną.

Koła archeologiczne Rzymu je­
szcze przed 30 laty zajmowały się spra­
wą jeziora Nemi i jego zatopionych 
skarbów. Zapiski historyczne mówią da­
lej, źe nawet już w wieku XV arcybi­
skup Albert usiłował zapomocą nurków 
wydobyć statki na powierzchnię, leżące 
od 2000 lat na dnie jeziora. Wszystkie 
dotychczasowe wysiłki były jednak da­
remne.

Zrealizowania obecnie przez Mus­
soliniego tego olbrzymiego pro ektu z 
ciekawością i wielką n:ecierpliwością o 
czekują liczne rzesze archeologów.

I jeżeli Mussoliniemu uda się zre­
alizować ten niezwykły projekt Muzeum 
kapitolijskie w Rzymie wzbogaci się o 
zabytki, które mogą stać się najwięk- 
szemi atrakcjami Wiecznego M asta.

A jeżeli znów gigantyczne plany 
Mussoliniego rozbudowy i przebudowy 
Rzymu staną s.ę w bliższej lub dalszej 
przyszłości faktem dokonanym, wspa­
niałością i dostojncścią swą prześci­
gnąłby Rzym wszystkie stolice Europy,

L. Rom—ski.

Tajemnicza podróż 
króla bułgarskiego.
Król bułgarski Borys bawi obec­

nie w Szwajcarji pod nazwiskiem hr. 
Rilskiego. Król odbywa wycieczki i przy­
gląda się ćwiczeniom artylerji szwaj­
carskiej. W otoczeniu króla nie znajdu­
ją się żadne kobiety. Pogłoski o zarę­
czynach króla dementuje prasa włoska.

Angielska pożyczka 
dla Węgier.

W Budapeszcie odbyły się konfe­
rencje między przedstawicielami rządu 
węgierskiego a reprezentatem Banku 
rotschildowsk;ego w Londynie, Stefa- 
nim. Podpisana została umowa w spra­
wie pożyczki 2 miljonów funtów szter­
lingów, którą komitaty węgierskie otrzy­
mają na budowę dróg.

Proces Radziwiłłów i Potockich 
przed sądem francus <un.

Trybunat paryski rozpatrywał pro­
ces pomiędzy Alfredem hr. Potockim z 
Łańcuta, a Leonową ks. Radziwiłłową, 
I-o voto Stanisławową ks. Radziwiłło­
wą. Pierwszy jej mąż otrzyma! w spad­
ku po Antoniowej ks, RadziwiłłoweJ bt- 
żuterję wartości 7 m:l onów franków 
zlotem z tem jednak zastrzeżeniem w 
testamencie uczynionem, że w razie je­
go śmierci słynne szmaragdy zwróco­
ne zostaną właścicielowi majoratu w 
Łińcucie. Gdy Stanisław ks. Radziwiłł 
zginął podczas polsko rosyjskiej wojny 
1920 roku, A fred hr. Potocki zwrócił 
się do wdowy z żądaniem wydania mu 
biżuterji Spotkawszy się z odmową, 
wystąpił ze skargą sądową, którą try­
bunał paryski uzna! za uzasadnioną 
przykazując bezzwłoczny zwrot kosz­
towności.

Kto kogo wyproś ł za drzw.?
„Głos Prawdy" wyjaśnia, iak ta 

było z owem wyproszeniem p. min Za­
leskiego przez p. Piłsudskiego za drzwi 
jego własnego biura 1 stwierdza, że 
ministrem, z którym p. Piłsudski chciM 
odbyć intymaą rozmowę w biurze p Za­
leskiego, nie był poseł angtelskrp M<x 
Muller, ale poseł Stanów Zjedn. p Siei- 
son. Scena zaś tak wyg!ądała’. P. tTi- 
sudski rozmawiał z pos Stetsonem na­
przód w obecności p. min. Zaleskiego, 
„po dłuższej jednak rozmowie — piszę 
p. Stpiczyński — min. Zaleski opuścił 
swój gabinet, chcąc w ten sposób spet 
n'ć życzenie (!) amerykańskiego dyplo 
maty".

A więc — prawdą jest, że p. min 
Zaleski został wyproszony za drzwi 
swego gabinetu, by p. Piłsudski mógł 
swobodnie (I) rozmawiać z zagrań cz 
nym dyplomatą. Nie jest zaś prawdą 
według „Głosu Prawdy", by p. Piłsud­
ski wypraszał naszego ministra, — zro 
bił to p. Stetson I

Mniejsza o ten szczegół. Fakt po 
zostaje faktem i to wcale orzrkrvml
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Litość ukarana.
Ktoś" zapukał delikatnie do drzwi.
— Proszę!
W odpowiedni cisza. Po malej chwili po­

nowne pukanie.
— Proszę!
I znowu cisza.
Podchodzę do drawi i otwieram.
— O, Boże!..
W sieni ujrzałem żebraka. Ale jakiego że­

braka! Na nagich barkach miał płachtę w 
nieokreślonym kolorze, która ongiś była za­
pewne surdutem, ałe daiś przedstawiała ła- 
ehmaniarską koronkę, na misternych strzęp­
kach zawieszoną na ramionach. „Surdut44 
był bez rękawów, jeden guzik byłby już lu- 
'k~usemł.,rozrzutnością,-wobec samych dziur. 
To teKffdy do niektórych typów używa się 
określenia: miał rozchełstane piersi, do tego 
żbraka trzebaby zastosować: był cały roz­
chełstany. Na biodrach związane sanutkiem 
miał straępiaste frendzelki, sięgające zale­
dwie do kolan, kłór spełniały rolę^ spodni a 
może też były kiedyś spodniami. Nagie uda, 
jak naga pierś, przeświecałyby przez dziury, 
gdyby były cośkolwiek czyściejsze.

— Boże!...
Obraz wypowiadał sam rozpaczliwym 

krzykiem stan nędzy żebraczej.
Nie czekając na stereotypowe skemłenia 

żebracze, wzruszony do głębi, wciągnąłem 
biedaka do mieszkania. Przecież mam tyle 
ubrań, z których „wyrosłem", w ostatnich 
kilku miesiącach tyjąc ekaudttóewie szybko.

A wiadomą jest .rzeczą, że kto tyje, dobrze 
musi jeść, — kto zaś dobrze je ten nie cierpi 
głodu. — słowem: dobrze mu się powadzi. 
Trzebaby mieć serce z kamieniu, aby nie 
wzruszyć się takim widokiem biedoty.

— Kto wie... twarz dość inteligentna, nie- 
głupie spojnzenic... tylu ludzi zredukowano 
przed kilku miesiącami... — Roztrząsałem 
sytuację w myśli, nie chcąc biedaka o nic 
wypytywać, aby go ewentualnie nie zaiwety- 
dtzać, równocześnie wyrzucałem z szafy rze­
czy potrzebne -do odziania nagiego.

Dobre uczynki! maiją to do siebie, że dzi­
wnie łechcą w sree. roztikiWwiając, emocjo­
nują i przez to pobudzają litość donieobliczal 
nego pomnażania swej uczynności.

Ubrał się biedaczysko od bielizny począw­
szy, a skończywszy na bucikacli coókoliwick 
zadutych i kapeluszu nieco za małym. Ale 
te drobiazgi nie były w stanie zepsuć szczę­
ścia biedaka i mojej radości. Kiedy się ubie­
rał, ręce mu lekko drżały ze wzruszenia, i 
oczy patrzyły roaweselonem szczęściem.

Wyszedł zmieniony do nie poznania, pod 
pachą niosąc małe zawiniątko, a w nieni 
swoje łachmany.

Nie upłynął jeszcze tydzień, gdy o tej sa­
mej porze popołudniowej, jak pierwszym ra­
zem, poderwało mnie nagłe z drzemki silne 
kołatanie do drzwi. Ody otworzyłem, do­
znałem wrażenia, jakby mnie wytrawny, do- 
sknały bokser poczęstował pięścią między 
oczy.

Cofnąłem się, a za mną wszedł do pokot u, 
przed tygodniem przyodziany przeżeranie 
biedak, w tych samych nwoich łachmanach 
! i dużym pakunkiem pod pachą. Był teraz 
jednak bardziej zmlzeiowany i może dlatgo 
z oozów wystrzelały mu dziwno pioruny.

Kiedy przed tygodniem jeden rzut oka 
pozwolił mi się zwjentowoć całkowicie w sy­
tuacji, tak teraz zgoła przeciwnie. Nie mo­
głem zrozumieć znaczenia tej przemiany, nie 
obciąłem wierzyć, że to rzeczywistość, sądzi­
łem, że może halucynacja. Przetarłem oczy. 
Nie, ten sain łachmaniarz nietyiko stał prze- 
demną, ałe w tej samej chwili ze wściekłoś­
cią rzucił uii przyniesiony pakunek pod nogi. 
Papier, w który był owinięty, rozerwał się 
a na podłodze rozsypała-się moja garderoba, 
którą tak'litościwie obdarzyłem biedaka.

— Oo to właściwie znaczy?
— To znaczy, że odnoszę panu, panie... 

dobrodzieju!., pańskie litościwe serce, które 
mnie w przeciągu tygodnia kompletnie zruj­
nowało.

— Nie rozumiem...
— A to szkoda, ła&awy dobrodziuu! 

Wielka szkoda! Ze ja te szmaty przyjąłem i 
w nie się ubrałem, nie można się dziwić, 
bom głupi, nieuczony, prostak, ale pan, in­
teligent, mądry, pan nie może odraził zrozu­
mieć. Ale mie się widzi, że to zrobione z roz­
mysłem, na złość, że to taki antełigentny 
dowcip.

—Przedewszystkiem niech pan sobie zby­
tnio buzi nie rozciąga i zniży trochę głos, bo 
ioskonaly mam słuch. Następnie gadaj pan 
ftscio, co się stało, co pan clicesz odemnie?

— — Zaraz się pan dowie... dobrodziju mój!

Naturalnie: pokazał mi pan tyle porządnych 
rzeczy, dał mi je pan zadarmo, z tak głupio 
zadowoloną miną, że uwierzyłem, iż dobre 
ma pan zamiary, no i,wpakowałem się w tę 
graty, nie wiefząc, że się sam pakuje w bie­
dę. Ozy ja mogłem przypuszczać, że na tern 
aż tyle stracę. A tak, pan się diziiwi, a to 
jest całkiem proste i jasne i straty moje 
musi mi pan wyrównać, bo inaczej będzie 
źle. Mosz tu pan swoje rzeczy, a mnie jest 
pan winien 150 zł. Tyle mniej więcej wynoszą 
moje straty, a o grosze nie będziemy się 
chyba kłócili.

— Jakie straty? 0 czem pan gadasz? 
Pan bredzi...

Zdawało mi się, że teraz sytuację zrozu­
miałem. Niewątpliwie biedaczysko dostał po­
mieszania zmysłów, trzeba więc z nim grzecz­
nie i spokojnie.

Stał przedemną w wyzywającej pozie, ob­
darty, półnagi, dtziiki, ze wściekłością w o- 
ozach i w glosie, bowiem w dalszym ciągu 
nie mówił, ale krzyczał:

— Ja bredzę? Dlatego, że się upćmiiiam 
o swoje? A to ładna liis.torja. To ja tu przy­
chodzę ze skromną prośbą tylko o wsparcie 

, a pan szast, prast, dobrem sercem jak zby­
tecznym flakiem i ubiera mnie przyzwoicie 
od stóp do głowy, robi ze mnie burżuja i ruj­
nuje z kretesem. 0. ale to tak na sucho panu 
nie przejdzie. Tu, na łapę 150 złotych, albo 
się stąd nie ruszę, a jak -ć; wścieknę, to 
będzie źle!

— Ale wreszcie raz do diabla wyjaśnij mi

Krwawa Mika na ulicy Rysiej.
Wyrodny syn. — Interwencja pojicji. — Strzał w obronie powagi władzy.

Wczoraj o g. 7.30 wiecz. miesz­
kańcy ul. Rysiej w Pogoni zaalarmowa 
ni zostali gwałtowną awanturą między 
Władysławem Olesińsklm a jego matką 
Olesiński, będąc w stanie nietrzeźwym, 
bił matkę za to, że go wyciągnęła ze 
spelunki, w której jest tajny wyszynk al­
koholu.

Pizechodzący właśnie policjant 
stanął w obronie Olewińskiej, bitej w 
nieludzki sposób przez rodzonego syna 
Wobec interwencji policjanta rzucili się 
na pomoc Olesińskieąo dwaj iego to­
warzysze: Antoni Cupiał i Franciszek 
Bednarski. Rzucili się oni na policjanta: 
ijeden z nich uderzył go pięścią w twarz, 
nny zaś z awanturników wyrwa! mu 
szablę. W czasie szamotania się poli

Kronika Zagłębia.
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Ważne dla właścicieli 
zwierząt w naszym nowiecie.

Jedną z poważnych pozycji w naszym 
bogactwie, jako narodu o charakter/.© rot- 
niczym etanowi wartość inwentarza żywego, 
a więc: koui,rogaci®ny, trzody cbfcwuej itd. 
■wynosząca zgórą 3 miliardy złotych. Stra­
ty roczne w inwentarzu ży wym, ozy to ■wsku­
tek chorób zarażtiwych, czy też zwykłych 
wypadków wynoszą ca 200 miljonów złotych.

Straty te jxmo.-zone są przez robotników, 
zubeżają ich stan posiadania i u emuie wply- 
fwaęą na rozwój hodowli, gdyż rolnik nie ma 
żadnego zabezpieczenia kapitału. Taki stan 
rzeczy mógł się u nas utrzymać dzięki naszej 
niezaradności, co Niemcy ironicznie tytułują: 
„Poltrósehe W4rteohaft“ bo jeśli obejrzymy się 
na Zachód Europy i zbadamy stosunki panu­
ją, ce choćby tyifco w Niemczech, to przeko­
namy się, że narody zachodnie dawno już 
rozwiązały sprawę ubezpieczenia kapitałów, 
umiesz ozony oh w żywym dobytku, a tem sa­
mem stworzyły podwalinę do rozwoju hodo­
wli inwentarza, przemysłu mięsnego i nabia­
łowego.

W Niemczech np. od 1896 r. fetnieją zakła­
dy ubeapieczenia bydła i koni, które przez 
połączenie w r. 1923 noszą nazwę Krajowego 
Zakładu Ubezpieczenia Zwierząt-. Omawiana 
sprawa do tego stopnia posunęła się naprzód,

pan. za co to tyci) 150 złotych, niech wiem 
za co płacę, o ile zapłacę.

— Pan piszę takie morowe kawałki w ga­
zetach, to myśiałem, te pan jest i w życiu 
taki przebiegły, tymczasem pan udaje greka 
i niby nic nic rozumie. To smutne, bardzo 
smutne i nie do wiary. Byłem uczciwym, po­
rządnym żebrakiem, zarabiałem jałmużną 
i miałem się doskonale. Było zawsze za co 
zjeść i wypić i meszikanie opłacić, a nawet i 
zabawie się nieźle z kobitami, człek mógł na­
wet coś niecoś sobie zaoszczędzić na czarną 
godzinę. Aż tu masz... dobrodzieja!... co ga- 
lantnie mnie odziewa i w jednej chwili redu­
kuje mnie ze stanowiska tak intratnego. Bo 
jakże, tak porządnie ubranemu kto co da? 
Nikt ani grosza! Głupi byłem i nie wiedziałem 
dlaczego. Jakby się uwziął, nikt ani grosika. 
Poszły wszystkie oszczędności aż wreszcie 
głód zaczął mi dokuczać, kobity przestały 
się mnie imać, ot, i nędza prawdziwa! I był­
bym nie wiedział, gdyby nie jakieś bardzo 
złe panisko, co mi zamiast dać wsparcie, 
zbeształ mnie niesamowcie, od draba, próż­
niaka, wydrwigrosza, bo sądzirł mnie z ubra­
nia. Przecież tak porządnie ubrany człek nie 
może być tak biedny, aby rnusiał żebrać. 
Rozumie pan teraz? Tamten wściekły pani­
sko, to jednak-był bardzo dobry człowiek, bo 
mi otworzył oczy i uchronił od śmierci gło­
dowej. A pan. dobrodziej, zbawca, niby tak 
strasznie dobry, pan mnie zniszczył, pan 
innie bezprawnie zredukował. A więc teraz 
pan płać 150 złotych!

cjant został ranny szablą. Wówczas, w 
obronie swego życia i honoru munduru, 
policjant wyjął rewolwer i strzeli, przy- 
czem ranił Cupiała.

W czasie bójki Olesiński ziarna- 
mał szablę.

Ciężko rannego Cupiała odwie­
ziono do szpitala. Olesiński zaś i 
Bednarski zostali zatrzymani przez 
policję i prawdopodobuie pójdą pod 
sąd doraźny za rzucenie się na poli­
cjanta w czasie pełnienia służby z 
bronią w ręku

Tego rodzaju występki powinny 
być jak najsurowiej karane, celem 
oduesenia rozmaitych mętów społecz­
nych od nieposzanowaiiia władzy. 

że istnieije dział ubezpieczenia, łjydła rzeźnego
Zastanówmy się tcraz.co u nas uczyniono 

w- celu uchronienia się przed, ewentuaunemi 
stratami w żywym inwentarzu.

Nie, albo bardzo mało, pomimo, że je­
steśmy krajem par cxeleuce rolniczym. Oglą­
damy się na organa państwowe i od nicli o- 
czekujemy w nieszczęśliwych wypadkach 
pomocy, a przecież zabezpieczenie swego 
kapitału, swego inwentarza i dorobku ma 
charakter typowojgosirndarczy i w tym 
względzie państwo nie jest w możności in­
gerować.

Natomiast rozwiązanie sprawy jest prosto 
i wymaga otrząśnięwa, ze zwykłej niezarad­
ności oraz zdobycia się na odrobinę inicja­
tywy.

Wystarczy jeśli w poszczególnych wsiach 
czy gminach, znajdzie &ę 3 — 4 właściccli 
inwentarza żywego, którzy na wzór kółka 
rolniczego założą kółko lub stowarzyszenie 
wzajemnego ubezpieczenia żywego inwenta­
rza. Kółko czy stowarzyszenie takie po za­
twierdzeniu przez władze i zawarciu umowy 
reasekuracyjnej z Pol. Dyr. Ubezp. Wzaje­
mnych prowadzi zupęłnie saanodraiedną akąę 
ubezpieczenia żywego Inwentarza.

Celem mocnego ujęcia sprawy rozumieją­
cym doniosłość poruszanej kwestji — wszel­
kich informacyj udziela Wydział powiatowy 
w Będzinie, pokój Nr. 1.

Zapisy do Szkoły nauk politycznych 
Sekretariat Szkoły nauk politycznych 

w Warszawie podaję do wiadomości za­
interesowanych. źe w poczet słuchaczów 
rzeczywistych przyjmowane są osoby po­
siadające maturę, zaś osoby starsze nie 
posiadające matur, lecz zajmujące samo­
dzielne stanowiska w ‘ o «tv jurtach —a.

stwowych lub społecznych mogą O/1 
przyjęte jedynie na słuchaczy nadzW 
czajnycb, o czem decyuuje w każdy”1 
poszczególnym wypadku senat Szkoły 
po złożeniu przez kandydata podania 1 
osobiste:)) zgłoszeniu się do dziekana od' 
nośnego wydziału. Podania o przyjęci” 
do Szkoły przyjmowane będą tylko prz”4 
wrzesień.

Jak zwykle w dzień wypłaty.
Ubiegłej soboty, w związku 8 

wypłatą roootoików oraz otrzymaniem j 
przez bezrobotnych zasiłków, dato 
się zauważyć wzmożony ruch prze­
ważnie w sklepach wódczanych. O 
ilości pijanych i zakłóceniu spokoju | 
publicznego- w ciągu całej nocf 
świadczy choćDy liczba spisanych 
protokuiów policyjnych w Dąbrowie, ’ 
liczba których sięga około 20. Stnut- 
ny to, jednak stał się juz tradycyjni' 
objaw ten, że po wypłacie większość 
robotników uważa sobie za obowią­
zek używanie alkoholu wydając cię­
żko zapracowany grosz ze szkodą 
dla zdrowia swego i krzywdą dla ro­
dziny.

Monopolowe zapałki.
Od pewnego czasu ukazały się 

w handlu zapałki monopolu zapałcza­
nego. Zapałki te różnią się od do­
tychczas używanych z prywatnych 
tirm przedewszystkiem tem, że w 
pudelku jest łch tylko do czterdzie­
stu sztuk, a mają jedną cecnę, po- 
czem można je poznać i bez pudeł­
ka. Mianowicie, źe nie każda się za­
pali, tylko co czwarta, reszta zaś tli 
się tylko przy potarciu, a potem, kie­
dy chodzi o zapalenie się... — gaśnie, 
bo niema na tyle fosforu ani siarki, 
aby zapalić mokre drzewo.

Jest to pewnego rodzaju spo­
sób, wywołujący automatycznie wzrost 
sprzedaży, bo zamiast jednego pu­
dełka, wypala się w tymże czasie 
cztery pudełka zapałek.

Sportowiec krakowski.
Jeden z cyklistów krakowskich, ba­

wiący onegdaj w Sosnowcu celem wzię­
cia udzinłu w wyścigach kolarskich, je­
ździ! rowerem po chodnitcu na ul. 3 Ma­
ja. Zatrzymany przez policję zachowy­
wał się w stosunku do niej w sposób 
obraźliwy. Niewątpliwie cykliści nasi w 
tonie swej organizacji załatwią tę spra­
wę w SDOsób godny sportowców.

Bezrobocie w Dąbrowie.
W ostatnim czasie wskutek po­

prawy sytuacji w przemyśle daje się 
zauważyć systematyczne zmniejsze­
nie? się ilości bezrobotnych zareje­
strowanych w magistracie dąbrow­
skim. Bezrobotni otrzymują zatru­
dnienie przeważnie w kopalniach, o- 
raz przy robotach miejskich, które w 
Dieżącyni roku, dzięki otrzymaniu 
przez miasto na ten cel pożyczki, 
prowadzone są dość intensywnie.

Słaby popyt na artykuły spożywcze
Przekupnie oraz właściciele skle­

pów spożywczych w Dąbrowie żalą 
się na słaby popyt, jaki panuje od 
paru tygodni w handlu artykułami 
spożywczymi. Zastój ten tiomaczą 
oni zbyt dużem w bieżącym roku 
wyludnieniem Dąbrowy, której mie­
szkańcy wyjechali na letniska. Z te­
go też powodu daje się odczuwać 
często brak najniezbędniejszych arty­
kułów spożywczych, a przeważnie 
tych, które w porze letnien ulegają 
szybkiemu psuciu się, oraz zwyżka 
cen pewnych artykułów jak ostatnio 
naprzykład ceny masła.

Upuszczanie krwi.

Czterech znanych w Będzinie zabija­
ków: Witczak Wojciech (bez stałego miej­
sca zamieszkania), Zakrzewski (znany no­
żownik) — Góra zanikowa, Oberszialski 
— Podzamcze i Cwiecli — Czeladzka, 
chcąc poskromić swoje temperamenty, 
postanowili upuścić sobie krwi. Urządziw­
szy więc sobie libację, suto zakropioną 
„mocną*4, udali się za miasto w stronę 
Czeladzi. Tam jakiś błahy powód wystar­
czył im, aby zftcząć krwawą awanturę. 
Podzielono się na dwie partje: Witczak i 
Cwiecli contra Zakrzewski i Obersztalski. 
Polała się krew, lecz zaciekli przeciwnicy 
nie ustawali w. walce, dopiero przybył* 
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policja położyła kres awantwrze. Na po- 
Wwisku leżał pijany i pokłuty Witczak, 
którego odwieziono do komisarjatu. 
''Wiech zaś, którego nawet nie uspokoiło 
"Puszczenie krwi, orzeźwiał się kąpielą w 
frzydrożnym rowie, Obersztalski i Za- 
**zewski uciekli na widok zbliżającej się 
Policji.

O zachowanie się szoferów.
Otrzymujemy Ust treści nastę­

pującej:
Bardzo'proszę zwrócić uwagę 

Za pośrednictwem swego poczytnego 
Pisma na zachowywanie się szoferów 
w autobusach kursujących na szlaku 
Dąbrowa—Sosnowiec—Katowice.

W niektórych wozach istnieją 
DaPisy „Nie wolno palić" jednak z 
reguły widzi-się podczas postoju, a 
Uawet w czasie jazdy, rozwalonego 
*zofera i jego towarzysza, z papiero­
sami w zębach. Tut obok lub pod 
uogarni zawsze stoi bańka z zapaso­
wą benzyną.

Najmniejsza nieostrożność, jedna 
i*kra wystarczy, aby cały samochód 
°bjęły płomienie.

Święty chyba jeszcze jest wy- 
Pódek spalenia się samochodu pod 
Grodźcem. Mniejsza o pp. szoferów, 
którzy nie dbają o swój lub cudzy 
majątek w postaci autobusa, któż bę­
dzie odpowiadać w razie wypadku za 
całość pasażerów.

Przecież nie szofer, który nie ma 
Pic, albo tylko autobus, który mu w 
r«zie wypadku, spali się,

Z tego, że sprawiedliwość uka- 
rze go więzieniem, poparzonemu pa­
sażerowi żadna pociecha.

Największą winę ponoszą tutaj 
Policjanci, bo gdyby podczas swych 
pięknych spacerów po ul. 3 Maja za­
miast liczyć gwiazdy, baczniejszą u- 
Wagę zwracali na szoferów, to wy­
szłoby to z pożytkiem nietylko dla 
■połeczeństwa, lecz i dla szoferów i 
Policji.

Wówczas szoferzy czuliby, źe 
jest nad nimi władza, która umie 
zmusić ich do szanowania przepisów.

Czas chyba, aby poszanowanie 
Przepisów i władzy przestało być u 
u as pustym frazesem.

Z poważaniem
M. Musiał.

Wyścigi autobusów.
Niezdrowa konkurencja jaka panuje 

między poszczególnymi właścicielami au­
tobusów kursujących na linji Sosnowiec- 
Dąbrowa doprowadza często do wybry­
ków, na które winny zwrócić swą uwa­
gę władze policyjne. Pasażerowie korzy­
stający z usług autobusów niejednokrot­
nie żalą się na tak zwane wiścigi kon­
kurujących z sobą wozów. Celem zdo­
bycia pasażerów poszczególne autobusy, 
chcąc przybyć przed innymi na miejsce 
Postoju, starają się wyprzedzić jeden 
drugiego nie bacząc na niebezpieczeń­
stwo, jakie tego rodzaju wyścigi mógą 
Ponieść za sobą. Na całej drodze bo­
wiem odbywa się zbyt duży fuch koło 
Wy j o wypadek nie trudno. Pasażero­
wie zaś znajdujący się wewnątrz takiego 
autobusu jadą, jak się to mówi, z „duszą 
ba ramieniu*. Stanowczo, tego rodzaju 
zabawa zagrażająca bezpieczeństwu pu­
blicznemu nie może być tolerowana.

Nieco o kolonji dziecięcej 
w Starczynowie.

Jak wiadomo, we wsi Starczy- 
jtowie pod Bukownem istnieje w bie­
żącym roku kolonja dla dzieci szkół 
Powszechnych z Sosnowca.

Dzieci w liczbie 185 zostały wy 
słane 30 czerwca i mają przebywać 
do 30 bm. Odżywiane są dostatecznie, 
* warunki mieszkaniowe bez zarzutu. 
Jedyne zastrzelenie możnaby uczynić 
co do opieki nad dziećmi, bo aczkol­
wiek kierownik kolonji energją swą 
Otrzymuje porządek i Karność, to je- 
ko pomocnicy pozostawiają nieco do 
jeżenia. Byioby pożądane, aby ople 
kę nad dzieciarnią rozciągali ludzie 
Poważniejsi i bardziej doświadczeni.

23 dzieci zabrali rodzice do do- 
*tow, a 10 (w tem 4 dziewczynki) 
'toiekło piechotą do Sosnowca. Nie 
totrzeba dodawać, ze w żadnym wy- 
'»dku nie ponosi tu winy kierowni- 
;lWo kolonji, tylko albo tęskota dzie 
'* do domu, Iud częściej chęć wydo- 

sie z pod opieki kierowników

Glosy publiczne.

Pokrzywdzenie emerytów.
Współpracownik „Iskry* pod datą 

17 kwietnia r. b. Nr. 8.7, podpisany lite­
rami W. G., przytacza interesujące cyfro­
we dane o rozchodach państwa na eme­
rytów i inwalidów, wskazuje na błędy 
naszej administracji w zakresie polityki 
personalnej, polityki pensjonowania, czy 
emerytowania i dodaje, źe są wypadki 
istnienia emerytów, mających 34 lat ży­
cia a 17 lat służby państwowej źle obli­
czonej. A my wiemy, źe w Zagłębiu są 
tacy, co mają 76 lat życia, 42 lata służ­
by etatowej, dowolnie obciętej na 26 lat 
wyraźnie dwadzieścia sześć?..

Otóż pierwszy z tych emerytów ma 
jeszcze przed.sobą31 lat życia, a drugi za-

77,145 (około 3/4) żyło więcej niż 1 rok
62,304 10 lat
59 215 (więcej niż połowa) 20 „
54,077 „ „ „ 30
48,186 (prawie połowa) 40
40 356 • 50
30,187 (blisko 1/9) 60
17.137 (blisko 1/6) 70
4,886 (blisko 1/20) 80

359 (1/280) 90
15 (1/7000) 100

Przeciętna długość życia ludzkiego, i wiedzieć się, na wiele lat życia 
jak to widać z cyfr powyższych, wynisi I może człowiek w danym wieku 
lat 35. Z cyfr tych można również do- •

liczyć

Człowiek lat 10 może liczyć, iż przeżyje jeszcze 46 lat
20 . . . 33 .
30 „ , . 31 ,
40 . . . 24 .50 , 18 .

:K,h i> v' 00 . 12 .
70 . , . 7 „
80 „ » . 4 ,
00 . . . 3 .
100 „ 2 ,

Dla pici żeńskiej przeciętna dłu- i gość życia jest wyższa.
gość żyda jest o trzy lata wyższą, Pomimo widocznego wyradzania
wynosi lat 38. się, żydzi żyją przeciętnie lat 48.

W rasie semickie przeciętna dlu- Lot.

Zemsta „handlowców".
Panowie Józef i Juljan bracia B. 

oraz St. G. mieszkańcy Dąbrowy do­
tychczas mało byli znani jako handlow­
cy o „większym rozmachu*. Prawdopo­
dobnie niewiele o nich wiedział rów­
nież i Urząd skarbowy, jako o swoich 
klijentach, którzy winni opłacać podatki 
od wszelkich tranzakcyj handlowych 
mniejszych i większych. Ostatnia bo­
wiem operacja tych panów była jedną 
z większych „operacyj*, może nie tyle 
handlowych ile batalistycznych.

Całe wyżej wymienione towarzy­
stwo dla załatwienia jakiegoś interesu 
zeszło się w jednej z podrzędnych knaj­
pek, jakich w Dąbrowie jest aż nadto. 
Po wypiciu paru „głębszych* i omówie­
niu sprawy, postanowiono udać się do 
niejakiego Ignacego Bienia, celem osta­
tecznego załatwienia wszelkich formal­
ności. w mieszkaniu B enia trwały dość 
długo i nader ożywione dysputy. Sprze­
czano się z sobą, bito pięścią w stół i 
grożono, aż ostatecznie przybyli goście 
postawili mało uprzejmemu gospodarzo­
wi warunek, by podpisał im weksel. P. 
Bień, jako człowiek rozważny i wie­
dzący, że położenie swego podpisu na 
tego rodzaju blankiecie urzędowym mo­
że sprowadzić za sobą wcale nieprzy­
jemne konsekwencje—stanowczo odmó­
wił. Wołał on znaleźć się w kolizji ze 
swoimi gośćmi, niż później mieć do czy­
nienia z komornikiem. Na nic zdały się 
wszelkie perswazje gości. Pan Bień stał 
twardo przy swoim i wszelkie wywody 
elokwentnych gości musiały iść na marne.

W czasie słownych wywodów je­
dnego z gości, atakowany gospodarz 
poczuł się dotknięty. Obrażony w swej 
ambicji, może nie tyle z punktu widze­
nia kupieckiego, bo prawdziwy kupiec 
nie miałby jeszcze powodu do obrazy, 

kolonji. Dzieci bowiem trzymane w 
karbach nie mogą bić się kamieniami 
i urządzać niestosownycti zabaw, jak 
to ma miejsce w rodzinnych piele­
szach. Na tem tle powstają sprytne 
opowiadania małych uciekinierów o 
złem obchodzeniu się opiekunów, mar 
nem odżywianiu itd.

Jak większość dzieci jest źle 
wychowana, mogą posłużyć opowia­

ledwie jeden rok i to pod obawą, jeżeli 
go wcześniej gtód srogi nie umorzy i do 
trumny nie włoży.

Taka tedy jest nieodwołalna wyrocz­
nia nauki dzisiejszego postępu, zaczer­
pnięta z roczników statystycznych i ogło­
szona przez dr. Antoniego Złotnickiego, 
którą poniżej — ku pocieszeniu emeryta 
pierwszego a umartwieniu drugiego — 
przytaczamy, nadmieniając, że cyfry ni­
gdy nie mylą, więc obaj emeryci 
różnica tylko w czasie i... systemie 
nego emerytowania.

1 tak: ze 100.090 jednostek 
męskiej nrodzonych w Prusach: 

umrą, 
błęd-

pici

ile w kwestionowaniu jego rodowodu, któ 
ry bądźcobądź w Dąbrowie jest wszyst­
kim znany z jaknajlepszej strony—rozża­
lony na gości gospodarz pokazał im drzwi.

Cóż było robić? Widząc groźną 
minę gospodarza i jakiś cięższy przed­
miot w jego prawicy, musieli nasi „han­
dlowcy* opuścić ten niegościnny dom. 
Wychodząc z pewnym już pośpiechem 
z mieszkania 1 błogosławiąc pana B. 
oraz jego rodzinę do siódmego pokole­
nia włącznie, zaprzysięgli srogą zemstę.

Zdawaćby się mogło, że świeże 
powietrze lipcowej nocy orzeźwi na­
miętnych „handlowćów* i ochłodzi jch 
zapały kupieckie. A jednak? Skutek był 
wręcz przeciwny. Zbyt raptowna zmia­
na powietrza ujemny wpływ wywarła. 
Odszedłszy kilka kroków od domu nasi 
bohaterowie urządzili walną naradę.

Debaty były krótkie. Na propozy­
cję jednego z członków wyprawy po­
stanowiono zdemolować mieszkanie p. 
B Zakrzątnięto się szybko około przy- 
gotowań, a że w Dąbrowie nie brakuje 
kamieni, zgromadzono ich wkrótce od- 
wiednią ilość i rozpoczęto atak. Pun­
ktem ataku były przedewszystkiem okna 
mieszkania p. B. W chwil parę wszy- 
stkie szyby były powybijane. W całym 
domu powstała panika. Zaalarmowano 
policję, która natychmiast przybyła na 
miejsce 1 wojowniczo nastrojonych „han­
dlowców aresztowała.

Przy bombardowaniu tem nikt z 
domowników szwanku na szczęście nie 
odniósł. Przyprowadzeni do komisarjatu 
zeznali, że przyczą zajścia było „nie­
porozumienie kupieckie*. Nie wystar­
czyło to jednak policji, która pociągnę­
ła naszych „handlowców* do odpowie­
dzialności i epilog tej sprawy rozegra 
się niebawem prze a kratkami sądowemi.

dania przebywających w Stąrczyno- 
wie letników, którzy wprost zdumie­
ni są bezprzykładnem zdemoralizo­
waniem „kolonistów* mimo swego 
młodego wieku (8 — 9 lat) wypowia­
dających nieprzyzwoite uwagi i za­
chowujących się niżej wszelkiej kry­
tyki, czemu rzecz zrozumiała nie mo­
gą zapobiec opiekunowie, skoro jest 
ich zaledwie troie na 185 dzieci.

Pobicie.
Do przejeżdżających onegdaj szosą gro- 
dziecką Wataly Jana i Kościalkowskiej 
Heleny, zamieszkałych w Będzinie, pod­
biegł, ukryty przy szosie, Kościałkowski 
Józef z Będzina, Wapienna 30 i pobił .swą 
siostrę Helenę. Przyczyną pobicia były 
niesnaski rodzinne, panujące od dłuższe­
go czasu między rodziną Kościałkow&kick 
a Heleną Kościałlcowską, która nie mie­
szka przy rodzinie^

Sprostowanie.

W notatce naszej p. t. „systematy* 
czna kradzież kartofli* wkradła się po­
myłka w imieniu a mianowicie: zamiast 
Stanisława, wiono być Kazimiera Cha- 
lupczak.

Ze sportu.
T. S. Victoria K. S. Wirginja 2 : a 

W sobotę, dnia 24 b. m. na boisku Z. K. S, 
„Hakoach“ w Będzinie odbyły się osta­
tnie w bieżącym sezonie zawody w piłkę 
nożną o mistrzostwo klasy B Podokręgm 
sosnowieckiego między T. S. „Victoria“ i 
K. S. „Wirginja1 z Sosnowca. Zawody 
te nie należały do interesujących i nie da-< 
ły sportowcom spodziewanej emocji. iWir-> 
ginja okazała się zbyt słabym klubem i z 
łatwością została pokonaną przez Yictós 
rię. Yictoria prawdopodobnie uzyska ty- 
tuł mistrza Podokręgu, zaś Wirginja &pa-* 
dnie do klasy C.

Wspomniane wyżej zawody prowadził 
dobrze sędzia B. Mazur, i i

Z całej Polski. Kraków 25-7: Wi-i 
sla — Podgórze 4:0; Makabi—Sparta 3:2<

Łódź 25-7: Turyści—Jutrzenka (Kra< 
ków) 6:1.

Lwów 25-7: Ozami — Sparta 2 : pj 
Hasmonea — Polonja 3 : 2.

Poznań 25-7: T. K. S. — Warta (Po­
znań) 0 : 7 (0:3). Mecz o puhar P. Z. P. N, 
rozgrywany poraź drugi. Sędziował kipt. 
Loth z Warszawy.

Polska — Finlandja. W dniu 8 sierpnial 
odbędzie się międzypaństwowy mecz pił­
karski Polska — Finlandja. .|

ZYCIE PRZED SADKI!.

Niebieski ptaszek.
Słońce majowe to ma do siebie, 

że pędzi do głowy fale „humorów*, po­
budza wigor i każę myśleć o dolce far 
niente w cieniu drzew. Kto tego nie od­
czuwa, kwalifikuje się do wladowania w 
słój ze spirytusem 1 umieszczenia w pa» 
nopticum.

Tego samego zdania byl 1 p. Wi­
told B. Stal pewnego dnia na rogu ul. 
3-go Maja 1 spogląda! ze szczególnem 
zainteresowaniem na przechodzące dziew­
częta. Wpadła mu w oko zwłaszcza jeś 
dna o włosach koloru zrzalej pszenicy 
j postaci wspanialej jak ta „lipa tak 
rozrośniona, źe pod jej cieniami sto mło­
dzieńców sto panien szło w taniec pa­
rami*. Wiedział, źe jest to panna Bar­
bara, jedynaczka bogatego kupca p. M. 
Przeważyła się szaia jego wahania.

Cóż kiedy ani w ów dzień, ani w 
następny nie mógł zawrzeć znajomości z 
uroczą dziewoją.

Zdobył 6ię tedy na osobliwy po­
mysł.

Pewnego wieczora, gdy panna Bar­
bara jak codzień wracała do domu z 
lekcji muzyki, napadi na nią jakiś do­
szczętnie pijany olbrzym. Witold, który 
akurat znalazł się w pobliżu, jak lew 
rzucił się jej na pomoc i zwaliwszy na­
pastnika na ziemię jednem uderzeniem 
pięści, pod pozorem uchronienia jej od 
ponownej napaści — odprowadził ją do 
mieszkania. Nie potrzeba dodawać, że 
napastnik by! dobrym znajomy m Witold- 
ka i tylko odgrywał Komedję.

Znajomość była zawarta i panna 
Barbara w krótkim czasie mogła po­
chwalić się swoim przyjaciółkom, że ma 
eleganckiego i Kochającego narzeczonego.

Witoidek jeduak me tyle doal wi­
docznie o piękną pannę, ile o gotówkę, 
jaką ona posiadała, po miesiącu bowiem 
czuiych gruchań' wyłudził od niej 500 
zł. i znikł jak kamfora.

Zostai zaocznie skazany na miesiąc 
aresztu. Do wyroKu przyczynił się nie­
mało Jan K. ów pomocnik przy zawie­
raniu znajomości, okazało się bowiem, 
że i jego niebieski ptaszek naciągnął ua 
kilkanaście zlotvch- LpW.



Kronika Zawiercia.
Osobiste.

Notariusz Piotr Kuchta rozpoczął 
i dniem wczorajszym czterotygodnio­
wy urlop wypoczynkowy.

Pożar

Z soboty na niedzielę w pobli­
ski?] «si Poręba wybuchł pożar, skut­
kom którego spłonął dom mieszkal­
ny n ejakiei Mazurowej. Gdy na miej­
sce pożaru przybyła straż ogniowa 
gminna i- Poręby, to zastała tylko 
zgliszcza. Straty dosyć znaczne.

Przy tej okazji' należy nadinie- 
n ć, że straż ogniowa gminna w Po­
rębie posiada zlą organizację, w razie 
pożaru dopiero wójt wyznacza konie, 
co Opóźnia w wysokim stopniu akcję 
ratunkową. Możnaby temu zaradzić, 
gdyby wójt gtniny Poręba powyzna 
czał naprzód dyżury dla miejscowych 
gospodarzy co do dostarczenia koni 
natychmiast po wybuchu pożaru, wraz 
z zaznaczeniem miejsca, gdzie ów go­
spodarz ma przybyć z końmi. W ten 
sposób częstokroć zaradziłoby się 
rozszerzeniu pożaru na sąsiednie bu­
dynki, wzgięduie zniszczeniu przed­
miotu pożaru.

Wiadomości i Zokopanm.
Stan pogody.
Tak jak przewidywano, deszczowa 

pogoda ustąpiła w połowie lipca miej­
sca cudnej i słonecznej pogodzie Dnie 
bywaią nie t»l<o ciepłe, ale i upalne.

Zjazd gości.
Liczba gości, która zaznaczyła się 

masowym zjazdem w pierwszych dniach 
'ipca, utrzymuje się nadal. Dziennie 
jrzybywa przeszło dwieście osób. Pen­
sjonaty zapełniają się i cały ich szereg 
musi odmawiać przyjmowania nowych 
gości. Na sierpień oczekuje się jeszcze 
większego zjazdu. W roku bieżącym 
bawi w Zakopanem dość dużo zagranicz­
nych gości, pozatem bardzo silnie repre­
zentowane sa Górny Śląsk Poznańskie i 
Pcmorze. Naturalnie jak zwykle przewa­
żają Kraków, Łódź i Warszawa.

Ruch turystyczny.
Ruch ten jest bardzo ożywiony. Na 

hali Gąsienicowej i przy Moskiem Oku 
spotyka się tłumy wycieczkowiczów. Nie 
mniejszem powodzeniem cieszy się ruch 
wycieczkowy autobusami zakopiańskiej 
Spółki samochodowej na czeską stronę 
do Smokowca i jeziora Szczyrbskiego. 
W dolinie Kościeliskiej naliczono w u- 
biegłą niedzielę około dwieście pojazdów.

Park miejski.
Park założony w roku przeszłym 

cieszy się duźem powodzeniem, szczegól­
nie w czasie koncertów znakomitej 
crkieŁtry 3 pułku strz. podh., która 
pozatem grywa wieczorami i ściąga licz­
ne rzesze słuchaczy na duże werandy i 
jio ogrodu restauracji Karpowicza. Kar­
powicz oddał w tym roku na użytek 
»w)th gości ładnie urządzony ogródek, 
ątóry z racji swego pięknego położenia 
1 cudnego widoku na Tatry spełnia w 
dnie slóneczne i upalne rolę zakopiań­
skiej plaży i miejsca spotkań dla przy­
jezdnych-

Zycie kulturalne i arty­
styczne.

Przedstawienia teatralne tutejszych 
zespołów i gościny zrzeszeń artystów 
juk krakowskiej Bagateii I krakowskie, 
operetki, aalej koncerty: Didur.Łabuńskij 
hnlagmm i mni pozwalają publiczności 
zapem ć wieczory aiłystyczną i duchową 
rozrywką, inny charakter posiadają wy- 
siępy liluzjonistów Uiferiniego i bembu- 
iorusa, którzy równocześnie dając przed- 
stawitma lobią sobie konkurencję i za­
bawiają mniej wybredną w rzeczach po­
trzeb ouchowych publiczność sweml ku- 
tkrskitmi sztuczkami.

.Szkarłatna maska.'*
i eati teu stale w obecnym sezonie 

w b2izawnicy bawiący, dał w Zakopa­
ne ni owa gościnne występy, a w sierp­
niu będzie jak stę to projektuje stale 
owa razy w tygoaniu dawać przedsta­
wienia Program jaki tu dano, stal na 
wysokim poziomie artystycznym — a ar- 
lysci gią swą zasłużyli na zupełne uzna­
nie i puKtasK. Szczególnie rzęsiście o- 
aiaskiwauo p. Niutę Boiska za 1*1 cud­

nie przez nią odśpiewane pieśni i pio­
senki.

Zycie towarzyskie.
Zycie to i zabawowe koncentruje 

się przedewszystkiem w kawiarniach 
Trzaski i Tatrzańskiej na popołudnio­
wych I wieczornych dancingach. Prócz 
tego stałe zabawy w Sanato, Warsza­
wiance, Czerwonym Krzyżu i t. d. gro­
madzą elitę towarzyską. Dużem pywo- 
dzeniem cieszyła się urządzona w czwar­
tek 15 b. m. w Jaszczurówce zabawa 
.Garden Party" przez bawiących w Za­
kopanem dziennikarzy i literatów.

Wystawy.

ZYCIE GOSPODARCZE.
Wystawa rolniczo-urzemyslowa w telińw.

Życzliwy stosunek władz państwowych, ulgi kolejowe.
Już tylko krótki okres czasu dzieli 

nas od chwili otwarcia w Częstochowie 
Wystawy rolniczo-przemysłowej, która 
się zapowiada ze wstechmiar interesu­
jąco, bądź to przez liczny akces najpo­
ważniejszych instyiucyj hodowlanych i 
placówek rolniczo-przemysłowych całego 
kraju, bądź to przez cały szereg świet­
nych atrakcyj w postaci wielkich zawo­
dów konnych, parku rozr ywkowego, wzo­
rowanego na rak zw. „Luna Parku" za­
granicznym itp.

Organizatorzy Wystawy Tow. „Wy­
stawy Polskie" w Warszawie nie szczę­
dzą starań i nakładu, aby tegoroczna 
Wystawa częstochowska nie ustąpiła w 
niczem przedwojennej Wystawie w roku 
1909, a dotychczasowe dodatnie wyniki 
energicznej i fachowo ujętej akcji wróżą 
całości pierwszorzędny sukces.

Należy podkreślić na tem miejscu

Rachunki bankowe a
Niektóre pisma doniosły, źe Mini­

sterjum skarbu rozesłało do urzędów po­
datkowych okólnik, w którym zaleca se- 
kwestrowanie w instytucjach kredyto­
wych pieniędzy osób, zalegających w 
opłacie podatków. Wypadki takie zajść 
miały w P.K.O.

W sprawie tej Ministerjum skarbu 
oświadcza:

— Na zasadzie pargarafu 2 arty­
kułu 16 instrukcji o przymusowem ścią 
ganiu państwowych podatków i opłat 
skarbowych władze egzekucyjne mają 
prawo przeprowadzenia zajęcia pretea- 
sji dłużnika lub innych jego praw u osób 
trzecich, o ile te pretensje i prawa nie 
są hipotecznie zabezpieczone. (Na obsza­
rze b. dzielnicy austracklej dozwolone 
jest to tylko w drodze sądowej). Nie jest

Kronika go
Bidzliny omszali Folasli. Powró- 

ciii onegdaj do Warszawy delegaci Li­
gi Narodów, którzy badali u nas stan 
istniejących i możliwości budowy no­
wych dróg wodnych. Wynikiem badań, 
przeprowadzonych przez rzeczo znawców, 
będzie obszerny raport, jaki złożą ko­
misji do spraw tranzytu i komunikacji 
Ligi Narodów. Od treści tego raportu za­
leży, czy rząd polski zdoła uzyskać kre­
dyty zagraniczne dla przeprowadzenia 
projektowanej budowy kanałów: Bug — 
Prypeć, oraz kanału węglowego, łączą­
cego Śląsk z Bałtykiem.

Rzeczoznawcy Ligi Narodów zain­
teresowali się żywo tymi projektami, 
szczególnie jednak zajęła ich możliwość 
szybkiego odwodnienia Polesia. Zda­
niem icb, osuszenie bagien poleskich 
może być dokonane stosunkowo nie­
wielkim kosztem i w rezultacie da P§j. 
sce około 1 miijon hektarów do.brej zfe- 
mi pod uprawę.

Jeden z członków komisji rzeczo­
znawców, Holender Nijhoff, przybędzie 
wkrótce ponownie do Polski, aby prze­
prowadzić szczegółowe badania techni­
czne na Polesiu. Raport rzeczoznaw­
ców będzie podstawą dla rządu polskie­
go du przeprowadzenia rokowań i ti- I 
nansietami amerykańskimi. auolclsWw 1 ’

W niedzielę 18 b. m/otwarto uro­
czyście, aż cztery wystawy artystyczne, 
a więc w sali .Bazaru Polskiego" wy- 
stawę obrazów i rzeźo towarzystwa Sztu­
ka Podhalańska—w salach szkoły prze­
mysłu drzewnego wystawę prac uczniów 
tejże szkoły i osobno wystawy zbiorowe 
prac Rafała Malczewskiego i Tadeusza 
Piotrowskiego, wreszcie w salach Mu­
zeum Tatrzańskiego wystawę futograficz-i 
ną mającą na celu propagandę Tair 
Podhala. Wszystkie cztery wystawy sto­
ją na bardzo wysokim poziomie artys­
tycznym i zasługują na obszerniejsze 
omówienie.

życzliwy stosunek władz państwowych 
do wszelkich poczynań Zarządu Wysta­
wy, wyrażający się w mianowaniu dele­
gatów M nisterjum rolnictwa i dóbr pań­
stwowych do Komisji nagród i o dzna- 
czeń, oraz przyznanie przez Ministerjum 
kolei ulg taryfowych w formie bezpłat­
nego powrotu eksponatów i zniżek ko­
lejowych dla wycieczek zwledtających 
Wystawę.

Częstochowa przygotowuje się do 
Wystawy w pelnem uświadomieniu so­
bie wielkiego znaczenia jej dla dalsze­
go rozwoju i powagi Częstochowy w 
Rzplitej Polskiej.

Zgłoszenia i informacje w Centrali 
Zarządu w Warszawie, ul. Wierzbowa 
nr. 11, tel. 12-62, Tow .Wystawy Pol­
skie", lub w biurze Wystawy w Często­
chowie, ulica Panny Marji 62, telefon 
nr. 1-80.

przeto wykluczone, źe niektóre władze 
egzekucyjne uciekały się do tego rodza­
ju egzekucyj także w instytucjach kredy­
towych na kontach osób zalegających w 
opłacie podatków. Zaznaczyć jednak na­
leży, że Ministerjum skarbu specjalnych 
zarządzeń w tym względzie, a w szcze­
gólności co do kont PKO. nie wydawa­
ło i że w PKO- wypadków sekwestro- 
wania pieniędzy osób, zalegających w 
opłacie podatków nie było. Pozatem 
zasługuje na podkreślenie, że w myśl 
załącznika do art. 2 wspomnianej in­
strukcji wyłączone są z pod zajęcia su­
my, złożone na książeczki oszczędno­
ściowe w PKO. do wysokości 2 500 zł. 
oraz wkładki ostCŁedflośsiowe w gmin­
nych kasach pożyczkowo-oszczędnoścło- 
wych na obszarze b. dzielnicy rosyjskiej.

spodarcza
holenderskimi o sfinansowanie wodnych 
projektów.

0 polskie drzewo. „Hamburger Na- 
chricbtea domaga się ograniczenia wwo­
zu drzewa polskiego do Niemiec, gdyż 
tak znaczny wwóz drzewa z krajów o 
słabej walucie, uniemożliwia sprzedaż 
drzewa niemieckiego, zwłaszcza we 
wschodnich prowincjach Niemiec. Kra­
jom tym dopomagają tu niskie taryfy 
tranzytowe. Niemieccy nacjonaliści, pi- 
sze ten dziennik, zalnterpelowali rząd 
Rzeszy w celu wpłynięcia na przedsię­
biorstwa kolejowe, by swą polityką tary­
fową popierały niemieckich producentó w, 
a nie państwa wrogie, jak Polska, któ­
ra trwa w swej polityce wrogiej dla Nie­
miec i prowadzi „lekkomyślną" wojnę 
celną z Rzeszą.

Prolongata pożyczek. Uwzględnia- 
jąc kryzys gospodarczy, jaki przeżywa 
nasze rolnictwo, Ministerjum rolnictwa 
za zgodą Ministerjum skarbu, upoważni­
ło państwowy Bank rolny do prolongo­
wania terminu spłaty pożyczek, udzielo­
nych w latach 1919—1922 z tytułu akcji 
pomocy rolnej, do czasu zrealizowania 
przez rolników legrocznych zbiorów wy­
znaczając ostateczny termin spłaty tych 
pożyczek 30 listopada 1926 r.

Giełda warszawska.
Warszawa, 26 .7 lipiec.
(Notowanie w złotych.) 

Nowy Jork — 9.10 
Dolar — 9.05 
Lody a — 41 35 
Paryż — 2 i 52*/, 
Wiedeń — 12105 
Praga — 27.02 
Włochy — 30.3) 
Szwajcaria — 176 63 
Holandja — 366 55 
Belgja — 23 67', 
Sztokholm —

Wiadomości ze stolicy.
Śmierć poetz.

W du. 24 b, m. o godz. 6 wie 
czorem, po krótkiej chorobie zmar> 
w 56-ym roku życia Edward Słoński 
znany poeta

Utwory poetyczne zmarłego po­
trafiły obiec, w swoim czasie, całą 
Polskę, a zbiorek poezji p. t. „Ta co 
nie zginęła" stał się jednym z naj­
popularniejszych utworów poetyckich.

Kina ma|a ruszyć...
W dn. 24 bm. odbyła się jesz 

cze jedna z wielu konferencji w ma­
gistracie w sprawie teatrów świetl­
nych. Jak się dowiadujemy po dłu' 
gich pertraktacjach teatry te maja, 
być otwarte w dniach najbliższych 
na podstawie kompromisowego ukła­
du między związkiem właścicielskim 
i magistratem. Przeważy projekt o 
otwarciu kin ua okres próbny, po 
którym ścisłe obliczenia posłużą za 
podstawę obniżenia podatku mąg>* 
strackiego.

Krwawy dramat w Konstanclale.
Willę „Zofjówka" w znanem le­

tnisku Konstancin zamieszkiwały: pp. 
Rover de St. Clair 1 jej córka, WsL 
Nowodworska. Przed rokiem wpro­
wadził się tam niejaki Konarzewski 
b. poborca podatkowy, poróżniony z 
żoną. Nastąpiła zwykła histoFja: Ko 
narzewski romansował z właściciel­
kami willi.

Potem—nieporozumienia na tle 
finansowem. Gdy wyrok sądowy rfł'- 
kazał eksmisję Konarzewskiego, ten 
postanowił się zemścić.

W sobotę, dnia 24 bm. przy 
szedł do „Zofiówki", gdzie dosłow­
nie rozstrzelał obie kobiety.

P. de St. Clair otrzymała S ran 
— i zmarła na miejscu. P. Nowo­
dworska z czterema kulami wzięta 
została do szpitala.

Zbrodniarz dokonał też samo­
sądu na sobie.

Jednym strzałem w skroń poz* 
bawił się życia.

Aby uwolaić się od męża...
Zamieszkały przy ul. Radży 

mińskiej nr. 11 Apolonjusz Gliński 
od dłuższego czasu żyje w separacji 
z żonę swoją Józefą, W niedzielę zo 
stał zaproszony do mieszkania żony 
gdzie miała być omawiana sprawa 
rozwodu.

W czasie poczęstunku, Gl ńska 
schwyciła nagle toporek i nspadła na 
męża z tylu, zadając mu 11 ran w 
głowę. Glińskiego, po opatrunku prze? 
felczera, przewieziono do szptau 
Przemienienia Pańskiego. Zbrodnicza 
małżonkę, po zbadaniu w 14 koim* 
sarjacie, zwolniono za zouowiąz*' 
niem.

Budowa pormika Ctioulaa.
Stan robót przy budów.e pom­

nika Chopina w Al. Ujazdowskich 
przedstawia się jak następuje: wj 
kopano luadameuty poi uasem, L*' 
łożono, t. z. uzbrojenia żelazo oeU' 
nowe pod ścianki basenu, wreszcie 
założono luudameaty pod sam poiń' 
nik, nadejście którego spodziewaj* 
jest w tycn dniach. Pozostały je** 
cze roboty kamieniarskie, które 
wykonywane w pracowniach kam‘6 
marskich w Kunowie w Czlzi. Pia“ 
na którym stanie pomu.k, oDsadz”0' 
będzie mskopienaą rasuuuoscią.

Odsłonięcie pomnika nastąpi 
iesiem.



Nr. 1'08 J 5K Tf A* — wtorek 27 Hoća 1P2B rokn. 7.

ż całej Polski.
Tajemnicze zatrucie żołnierzy.

Dnia 22 bm. w oddziale 24 p. p 
* Łucku zachorowało nagle 120 żołnie-. 
r*y z objawami następującemu gorączka 
Schodziła do 40 stopni, silne bóle gło- 
*y, torsje. Miejscowe władze sanitarne 
Wystąpiły do zbadania choroby. Lekarz 
^'ejscowy nie był jednak w stanie usta- 

przyczyn. Stwierdzono jedynie, że 
"'Szysiy ci chorzy żołnierze otrzymali 
Przed kilku dniami nowe umundurowa­
ne, po włożeniu którego zachorowali, 
po Łucka wezwano szefa sanitarnego 
p- U. K. Lwów, który przy pomocy sze- 
4 sanitarnego województwa rozpoczął 
Udania bakteriologiczne- Badania te 
lrwają dotąd, według przypuszczenia ma­
jowe zachorowanie powstać mogło z po­
wodów żywnościowych bądź też dlatego, 
Je w mundurach znajdowa<y się grzybki, 
^ywoiuiące choroby, jak stwierdzono ia- 
każoe, lub też trujące barwiki.

Agitacja komunistyczna.
W nocy 23-gobm. nieznani spraw 

ty rozrzucili w różnych punktach Wilna 
broszury i odezwy komunistyczne,nawo- 
łuiące do nieposłuszeństwa wiadzom. W 
koszarach 23 pułku ułanów żołnierze 
^nieśli te odezwy na jedno miejsce i 
spalili.

Protektorzy przemysłu niemiectlego.
Cala prasa krakowska zajmuje się 

sprawą sprowadzania aż z Prus przez 
Magistrat krakowski cementu do robót 
betonowych, nie bacząc na to, źe na 
Przedmieściu Krakowa w Bonarce znaj­
duje się wielka fabryka cementu, która 
4 powodu braku zamówień musiała zre­
dukować 450 robotników. Fakt ten wy­
wołał oburzenie w mieście.

Tajna fabryka sacharyny.
, W Wilnie wykryła policja tutejsza 

kompletnie urządzoną fabrykę sacharyny 
Produkującą sacharynę na eksport do 
sowietów. W tabryce znaleziono 4 ma­
szyny w pełnym ruchu, wielką ilość go­
lowego produktu oraz wszelki materja- 
Potrzebny dla fabrykacji w postaci pu- 
bę/ek, naklejek i L d. Właścicielami fal 
btyfci byli Chaim i Araham Dajchesowie.

700-lecie klasztoru Norbertanek-
W Imbramowicach w wojew. Kie- 

lecklem, pow. Olkuskim odbył się uro­
czysty jubileusz 700 lecia klasztoru Nor 
bertanek. Klasztor ten, którego historji 
'OO-ktniej poświęcił .Głos Narodu* nie- 
Qawno osobny felieton, został założony 

r. 1226 za panowania Leszka Białego 
Przez biskupa krakowskiego, Iwona Od- 
’°wąża. Uroczystości jubileuszowe trwały 
Przez tydzień, od 5 do 12 b. m. przy 
Cbziale tysięcy wiernych z całej okolicy. 
Uroczyste nabożeństwa celebrowali bis­
kupi; A Łosiński i P. Kubicki, kazania 
Wygłaszali ciż biskupi, oraz księża: D, 
Ściskała, T. labłoński, A. Sobczyński, 
Ptaz Ojcowie: J. Antoniewicz, S. Mrozik 
' K. Konopka, Jezuici, którzy prowadzili 
Przez tydzień jubileuszowy misje w Im­
bramowicach. Na rozpoczęcie jubileuszu 
Ujciec św. nadesłał z Rzymu swoje a- 
Ppstolskie błogosławieństwo.

Szpieg nlemlecei.
. Policja polityczna aresztowała w 
Wejherowie niejakiego Stefana Janczy. 
*3 pod zarzutem uprawiania szpiego­
stwa wojskowego na rzecz Niemiec A- 
resztowany pod pozorem przyjmowania 
^mówień na portrety fotograficzne ob­
lodził miejscowości pograniczne, bada­
ne dyslokację wojsk, rozmieszczenie 
^raży celnej i policji pogranicznej. Przy 
Aresztowanym znaleziono obfity materjał 
5*°wodowy i odstawiono go do Sądu 
^kręgowego w Starogardzie.

Ucieczka szpiega.
Zastępca komisarza policji kole- 

Madera skradł na dworcu w 
**«towicach z jednej z kas dworco­
wych 300 zł. oraz pepiery, między in- 

tajne akty wojskowe i zbiegł do 
/‘siniec. Okazało się, źe Madera pra- 
j^Wał dla wywiadu niemieckiego i 
przystając z nieobecności komisarza 
°*tał się do tajnych papierów.

Walka na pogranicza.
Z pogranicza sowieckiego nadeszły 

do Lwowa wieści o usiłowaniach prze­
kroczenia granicy w dwuch różnych 
punktach przez uzbrojone bandy. J4a 
terenie powiatu Skałackiego zbrojny od­
dział, prawdopodobnie dezerterów żoł­
nierzy ukraińskich, usiłował się prze­
dostać onegdaj ze strony polskiej na 
sowiecką. Oddział natknął się na czatę 
KOP., ptzyczem wywiązała się ostra 
strzelanina, w której został ranny ukra­
iński student z Kamionki Strumiłłowej 
niejaki Tracz. Ranny w drodze do szpi­
tala zmarł. Reszta bandy, korzystając

Tragedja dzieci ulicy.
Kokaina, tytoń, kradzież, rozpusta.

W jednym z ostatnich numerów 
moskiewskiej ,Krasno) Gazety” znaj- 
duiemy ciekawe niezmiernie wyjątki 
z książki Herneta o wynikach badań, 
przeprowadzonych .przez sekcję cho­
rób socjalnych przy komisarjacie o- 
pieki socjalnej. Sekcja ta zbadała 
szczegółowo warunki życia moskiew­
skich „dzieci ulicy”, przyczem stwier­
dzono, że z ogólnej Ilości 102 dzieci, 
będących przez pewien czas pod ob­
serwacją członków sekcji, zaledwie 
2 dzieci nie piło i nie paliło. W dal­
szym ciągu okazało się, iż 80 proc, 
dzieci hołdowało kokainizmowi. Cie­
kawa jest I ta okoliczność, że więk­
szość dzieci oddije się jednocześnie 
wszystkim trzem nałogom (alkohol, 
tytoń, kokaina); tak np. stwierdzono, 
iż zaledwie jeden chłopiec był nało­
gowym pijakiem, a przytem nie palił 
i nie brał kokainy. Na pytanie, przy 
jakiej okazji stall się kokainistaml, 
odpowiadają chłopcy, że „zrobili to 
z ciekawości”.

Do palenia przyzwyczajone są 
„dzieci ulicy” już od „wczesnej mło­
dości”. W wieku 10 lat są już wszy­

tai r n* inno kala.
tln ludzi zamordował Dzierżyński.

W związku z radosną nowiną o śmier­
ci najpodiejszego z ppdlych — Dzierżyń­
skiego, usiłują statystycy wszystkich' kra­
jów obliczyć liczbę ofiar jego krwawej 
metody. Największe studja w tym kie­
runku przeprowadzi! profesor Mielgu- 
now, publikując -wyniki w książce p. t. 
..Czerwony teror w Rosji“. Książka ta za­
wiera 60 stron, wypełnionych tylko na­
zwiskami i cyframi.. : f •

Znany publicysta angielski. prof. Sano­
ka, optibMkował na łamach jednego z 
dzienników „bilans" działalności Dzier­
żyńskiego do listopada 1023 roku; 28 bi­
skupów, 1279 kapłanów, 6000 profesorów 
i nauczycieli, 9090. lekarzy, 64000 ofice­
rów, 26000 żołnierzy, 70 tysięcy byłych 
policjantów. 12 tysięcy właścicieli ziem­
skich, 855,250 inteligentów, 193.290 ro­
botników i 850.000 chłopów. Cyrfy te 
wydają się na pierwszy rzut oka niewia­
rygodne, lecz jest to całkiem możliwe w 
odniesieniu xlo działalności wszystkich 
czerezwyczajek rosyjskich, które przez 
parę lat nurzały się we krwi.

limy statystyk uważa, że przeciętna 
liczba ofiar, jaką ma na sumieniu Dzier­
żyński wynosi około 5.000 dziennie czyli 
półtora miljona rocznie.

Czy są przesadzone te cyfry i w jakim 
stopniu, nie da się chyba stwierdzić ni­
gdy, w każdym jednak wypadku dosko­

„KROLOWA SABA".
W tych dniach zmarła nagle w Bagdadzie, 

w •Mezo.potamji, kobieta niezwykła, panna 
Gertruda Lowthfan Bell, córka jednego z 
największych "fabrykantów stali w Anglji, 
piastująca stanowisko sekretarki prywatnej 
komisarza jeneralnego Anglji na królestwo 
Iraku.

Pomimo wszakże skromnego tytułu, miss 
Bell była dyplomatką, cieszącą się wieMriem 
zaufaniem rządu angielskiego i znającą naj­
tajniejsze arkana polityki tego rządu w 
sprawach Bliskiego Wschodu, do czego do­
szła nnzez nadzwyczajna eneraie. odwazc o 

z ciemnej nocy, przedostała się teryto- 
rjum Sowietów. Podobny wypadek zda­
rzył się w okolicy Turylczy w powiecie 
Borszczowskim. Patrol KOP. zobaczyw­
szy grupę ludzi, usiłującą przekroczyć 
granicę polską od strony sowieckiej, 
wezwał ich do zatrzymania. W odpo­
wiedzi posypały się granaty. Żołnierze 
polscy odpowiedzieli również granatami. 
Jeden z żołnierzy, Rogalicki, został ran­
ny. Bandę odparto. Przeprowadzone 
dochodzenie ustaliło, że napastnicy byli 
uzbrojeni w karabiny i granaty ręczne, 
jakich używają obecnie wojska sowie­
ckie.

scy chłopcy namiętnemi palaczami, 
ale nie brak i takich, którzy palą od 
5 roku swego życia.

W swej książce piszę Hernet, 
iź spotkał nawet jednego 3 i pół let­
niego chłopczyka, który był namięt­
nym palaczem tytoniu. Chłopiec ten 
urodził się w Utjanowskiej gubernji 
podczas pamiętnej klęski głodowej. 
Dziecko to przyszło oa świat tak 
chude, że matka mówiła o niem, iż 
składa się z trzech patyków. Palić 
nauczył go własny ojciec a dziś dzie­
cko to, liczące zaledwie 3 i pół roku, 
przez cały niemal dzień pali fajkę.

Wszystkie dzieci prowadzą ży­
wot tułaczy. Większość nieszczęśli­
wych tych Istot nie otrzymała w do­
mu rodzicielskim żadnego wykształ­
cenia zawodowego, wobec czego źy- 
je obecnie z kradzieży. Podczas ba. 
dania przez członków komisji oświad­
czały dziedi, źe kradzież fest dla nich 
koniecznością, gdyż jest to dla nich 
jedyna możliwość „zarobkowania”. 
Prawie wszystkie dziewczynki odda­
ją się prostytucji i są nałogowemi 
kokainistkami.

nale charakteryzują rozmach > tego epo­
kowego kata. >

Dzierżyński miał instynkt tygrysa.
Przecież, gdy zastrzelił kobietę, bardzo 

podobną do jego matki, stracił dotychcza­
sowy spokój duchi. Mówi o tem Francuz 
Beraud w książce p. t. „Co widziałem w 
Moskwie" (niedawno przełożonej, i na ję­
zyk polski).

Odprowadzana z innymi na miejsce 
straceniu, pewna stara kobieta bardzo się 
bała śmierci. Płakała, czepiała się kolaą 
Dzierżyńskiego i błagała o ułaskawienie. 
Dzierżyński zauważył, że ta nieszczęśliwa 
jst uderzająco podobna do jego zmarłej 
matki. Uczuł litość. I zaraz pomyślni: 
„Nic, to niema sensu! Nie bądźmy słabi!" 
1 zgładził staruszkę.

Ale następnej nocy przyśniła mu się 
matka i odtąd co noc śniła mu się matka. 
Dzierżyński zasięgnął rady lekarza.. ;

— To z przepracowania — twierdził —* 
niech mi doktór zapisze coś na Uśmierze­
nie nerwów.

, Nic jednak nie pomagało. Dokuczliwy 
sen wracał. Dzierżyński zażywał krople— 
„jestem przepracowany" — powtarzał — 
„nie poddawajmy się słabości" — i w 
dalszym ciągu mordował mężczyzn,’ ko­
biety i dzieci.

Aż go spiorunowała apopleksją.

eobistą, wysokie wykształcenie i gruntowną 
znajomość języka arabskiego.

Skończywszy uniwersytet w Oksfordzie, 
gdzie studiowała historję, przed wielu już 
laty wyjechała do Mezopotamji i zajęła się 
tam tak gorliwie badaniem języka arabskie­
go, że doezla pod tym względem do doskona­
łości i uważana była nawet przez arabów za 
powagę w kwestjach, tyczących się języka 
i literatury arabskiej.

Ztąd też nazywano ją powszechnie w Ba­
gdadzie „Królową Sabą" albo „Królową 
Iraku".

Nie dziw zatem, że wszelkie rokowania 
rządu angielskiego ze światem muzułmań­
skim odbywały się ea jej; pośrednictwem. 
Zwłaszcza podczas ostatniej wojny światowej 
miss Bell otrzymywała od swego rządu nie­
raz bardzo ważne polecenia tajne, z których 
wywiązywała się tak zręcznie i ż tak zadzi- 
wkijącem męstwem, że była kilkakrotnie 
odznaczona.

W pogrzebie jej . uczestniczyli wszyscy 
minfcitrowie Iraku, angielski komisarz jene- 
ratoy, przedstawiciele rządu angielskiego, o- 
ficerawie załogi miejscowej, a wzdłuż ulic, 
któremi kroczył orszak pogrzebowy, wojsko 
tworzyło szpaler, prezntując broń przed 
trumną.

Król Jerzy angielski przesłał rodzinie 
zgasłej dyplomatki depeszę następującą:

„Cały naród opłakuje z nami stratę, damy, 
która dzięki swej inteligencji, sile 
charakteru i odwadze oddała ojczyŹmę, tu­
dzież terytorjum, na których pracowała ż ta­
ktem poświęceniem, i wiernością, przysługi 
wśżue i w skutkach trwale"

Wieści z Rosji.
Mikołaj II cenzora Tołstoja.

W tych dniach ukazał się w Mo­
skwie najnowszy zeszyt wydawnict­
wa histprycznego „Krasnyj Arcbiw**, 
w którym między innemi znajduje 
się ciekawy bardzo artykuł, charakte­
ryzujący znakomicie stosunki, panu­
jące w Rosji cesarskiej. Jak wiado­
mo, wiele dzieł Tołstoja było w Ro­
sji przez cenzurę zabronionych, wo­
bec czego wydane one zostały za­
granicą. Nawet po zniesieniu cenzu­
ry prewencyjnej (r. 1906) cały szereg 
dzieł Tołstoja podlegał w Rosji kon­
fiskacie.

Kiedy po śmierci znakomitego 
pisarza córka jego Aleksandra posta­
nowiła wydać w Rośji dzieła swego 
ojca, zwróciła się w r. 1910 wprost 
do Mikołaja II, prosząc go o zezwo­
lenie na wydanie dziel Tołstoja. 
Prośbę tę zakomunikował Mikołajo­
wi 11 minister Frederyks. Prawdo­
podobnie ani car, ani minister nie 
wiedział o tem, że cenzura prewen­
cyjna w Rosji już nie istnieje, gdyż 
Mikołaj 11 zdecydował się prośbę cór­
ki Tołstoja uwzględnić, powierzając 
dokonanie cenzury prewencyjnej hr. 
(Jpleniszczowi - Kukuzowowi. Kiedy 
jednak o decyzji cara dowiedział się 
Stołypih, zwrócił się on niezwłocznie 
do Fręderyksa, oświadczając mur źe 
wskutek zniesienia cenzury prewen­
cyjnej na mocy ustawy z dnia 26-go 
kwietnia 1906 r., podpisanej własno­
ręcznie przez cara Mikołaja II, jej 
nowe zaprowadzenie jest niedopusz­
czalne. Mlfobec tego minister Fre­
deryks zmuszany był ponownie całą 
sprawę referować cesarzowi, który 
też Swą decyzję cofnął. Rękopisy 
Tołstoja doręczono z powrotem jego 
córce, oświadczając jednocześnie, źe 
wydanie ich może nastąpić zgodnie 
z obowiązującemu powszechnie prze­
pisami.

Tajemnice zamki w Peterhofie.
Komisja restauracyjna przy cen­

tralnym instytucie naukowym stwier­
dziła, iź pod wielkim pałacem w Pe- 
terbofie ukryta jest nieznana dotych­
czas furtka. Prócz tego natrafiono 
podczas przeglądania balkonu, łączą­
cego pałac z t. zw. „Oficyną z her« 
bem“ na korytarz podziemny, do któ­
rego wejście było zamurowane. Pod­
czas dalszych poszukiwań odnalezio­
no całą sieć kurytarzy podziemnych, 
s ęgających częstokroć aż po środek 
szosy, która ciągnie się wzdłuż fron­
tu pałacu. Wielkie rozmiary kuryta­
rzy podziemnych wskazują na to, lt 
posiadały one w dawnych czasach 
doniosłe bardzo znaczenie. Narazie 
oczywiście trudno coś konkretnego 
o tajemniczych tych kurytarzach po­
wiedzieć, gdyż dotychczas nie wiado­
mo jeszcze, dokąd one prowadziły. 
Komisja prowadzi na miejscu dokła­
dne badanie, spodziewać więc się na­
leży, iź wkrótce zagadka ta zostanie 
rozwiązana.
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Z TAJEMNIC 
PONUREJ ZBRODNI.

Powieść napieana pnez K. N.
(«4g dAlwy,

100)

By spełnić to zadanw, zmuezoni jesteśmy 
prosić naezyćto' czytelników, aby raczyli co- 
fńąć «:ę nieco do chwili, gdy osobistość 
wzmiankowana wprowadzoną przez nas zo- 
stalą- nadej po-bi''Wią tylko wzmianką, w to­
ku luli tj* z?" o opowiadania.

Hiron Zeno, bętae wyratowany odniechy- 
t>:icj śmierci, z raj< iiwljan przez Jerzego Za- 

"woi kiego,’ w c.za-te • r wej rekunwaiescencji 

p'zo;lziu który .-powodowa! sieroctwo' Cełe- 
styna'f<r('lV'krgo. & następnie, j-.ik on, ba­
ron Zony .przygarnął bie lite dziecko i uczy­
nił je- ę.złotkiem swej rodziny...

Prayjjojlliuamy sebie dalej, iż dziecko to,' 
naó'• cza- już clilopezyk, <■ zterna-tóld n'. 
p-z.ez Jerzego Zawoi-kiego^abra-ny został do 
Krakowa i. oddany j:ótl opiekę .Terćiwkięto, 
a mianowicie bratu jegó niatiu niejak’en'ńi 
Florjanowi Jcliskiem.ii. -taręińn Kawaierówl. 
wiaścicieiowi kamienicy w Krakowa-.

W czasie niezbyt długiego póbytii kwego 
w tem. mieście Jerzy Zn wolski zaobserwo­
wał okoliczności, które litłówcza* mocno 
zijęły jego uwagę.

Więc najpierw ’ zauważył, iż .imlrzej'Li- 
roćki bardzo niechętnie towarzyszy!' m-u do 
Krakowa... następnie, iż przy zalałtwieniu 
komisów, orjentował się' wybornie-z zaułka­

mi tego miasta... wreszcie, ii odnośnie do o- 
soby młodego Tereóskiego okazywał uspo­
sobienie, graniczące pomiędzy nienawiścią a 
przestrachem...,

Wszywtllcie te objawy famuliwsa, Jerzy za­
notował sobte dobrze w pamięci, zbadawszy 
instynktownie powyższe odcienia i same 
faitoty... Ze zaś był nieco ekscentrycznym, 
żywo biorącyim. do serca wszeHde spostrze­
żenia, postanowił zbadać przyczyny tych 
objawów swej obserwacji...

Jakoż, przy pomocy niezawodnych środ­
ków, jakie<mi są pieniądze, już w dni praę 
posiadał w ręfcu piśmienne rozwiązanie o- 
wej zagadki.

Przed laty mieszkał na Kleparzu niejaki 
Elorjan Lirocfei, emeryt syndykatu miejskie­
go. Miał on jdynego syna Andrzeja, któ- 
ry wyrodził się zupełnie od swego Iżyćiodaw- 
cy. Z trudem ukończył kilka Mas liceum, 
a następnie oddany został przez ojca do han­
dlu. gdzie lat parę z różnymi •skutkami prze­
siedział. Wreszcie pewnej nocy włamał się 
z innymi' urwjśami do sklepu pryncypala, 
gdzie-.' zabrawszy pieniądze i wiele towaru. 
uófeW i przepadJ bez wieści.

Stiry TArocki zmarł ze zgryzoty, a jak 
niosły' wi.ęśe.i, ów Andrzej widziany był w 
'Ameryce. Gdyby nawet po kitach zjawił 
się w Krakowie, niktby go nie poznał, a co 
dd faktu rabunku sklepu, kara uległa prze­
dawnieniu. Poznać by go można jedynie 
po' tom. ił. był mocno zeszpecony ospą, na 
którą, w dzieciństwie chorował. W aktach 
miejscowej polioj mieści iwę jeszcze dopi­
sek, że ów Lirócki, w czasie jakiejś awan­
tury, przy napadzie na pewnego bogatego e- 
migranta w Kalifornji, został przez s wy cli 

towarzyszy zabity wystrzałem z rewol­
weru...

— Otóż przy jednym ogniu opiekłem 
dwie pieczenie! — zawołał uradowany — 
mam tu bowiem wskazówkę oo myśleć o o- 
wej antypaitji do małego 'lereńskiego.

I zaczął sobie przypominać różne luźne 
opowieści Andrzeja z owej epoki, zestawiać 
je, porównywać i doszedł, do przekonania, 
że epizod napaści na rodzinę Tereńskich nie 
musi być obcym temu łotrowi.

Wezwał Andrzeja do pokoju i, patrząc w 
niego tym badawczym wzrokiem, który 
dreszczem przejmował nikczemnika, zapytał 
znienacka:

— Który z was był here-ztem owej szajki 
rozbójniczej w czasie napadu i morderstwa 
na rodzime Tereńskiego w jego szalecie 
tam... w Kailifornji?

Andrzej na taik niespodziewane zapytanie 
osłupiał, oczy stanęły mu kołem, pobladł i 
jak niewolnik atoisyńiski padł do nóg Jerze 
go. drżąc na calem ciele i ledwie zdołał wy­
bełkotać...

Byłem w nędzy, głodny, obdarty, pra­
wie nagi... dałem się mimowolnie wcią­
gnąć... a i tak obrabowali mnie z malej czą­
stki, jaką otrzymałem...

— A jak się nazywał Kupiec, którego zra­
bowałeś w Krakowie, będąc u niego w pra­
ktyce?

To nowe zapytanie nie żartem pozbawiło 
przytomności łotra, zachwiał się i byłby ude­
rzył głową o kant stojącej opodal szafy, 
gdyby nie, interwencja Jerzego, który, setowy 
ciwszy go za kark, podniósł jędrną ręką w 
górę i rzuci! na otomanę, z której podniósł 
się przed chwilą.

Jaka tam nastąpiła rozprawa w następ" 
stwie tej sceny pomiędzy Jerzym Zawojskim 
a jego fainulusem, trudno odgadnąć. Faktem 
jednak było, iż od tej chwili traktował A®' 
drzeja zgóry i prawie zawsze brutalnie, jak 
to już w trakcie opowiadania zauważyliśmy 
a ten czołgał się u nóg pana jak wąż, które­
mu wyrwano zęby, aby go uczynić nieszko­
dliwym.

Odtąd w sercu Li-rockiego bojażń i nie 
chęć zamieniła, się w straszną nienawiść 
względem Jerzego. Odtąd rozpoczął kombi­
nowanie planów, mających na celu zem-K 
nad swym chlebodawcą.

Postanowiliśmy opisać szczegółowo histo- 
rję tyito planów zbro.łniczych. których doj- 
rzewnie ciągnęło się długie łata, aż wresz­
cie wydało straszne owoce, niosąc razy 
stronę niewinnych istot, losem tyllkc. wypad­
ków związanych z życiem Jerzego Zawoi-

Jako recydywista -złego, Lirocki przyszedł 
do wniosku ze swych kotnbinacyj. ii. chcąc 
wykonać plau zemsty, powinien osiągnąć 
dwie korzyści, a mianowicie, rzecz tak prze­
prowadzić, :iby jednocześnie z-wendetą mieć 
ua uwadze obifte żniwo ma i er jakie.

Wzorem skończonych zbrodniarzy nie poj­
mował morderstwa licz rabunku. Jakaś tam 
pomsta ra zniewagi i poniżenia — to za­
bawka dla więcej .-ziacihetnycih charakterów! 
Trzewi być idjotą. aby nie zrozumieć, it 
w tern leży właśnie ęala zasługa czynu, by 
nialerjakie mienie ofiary przenieść do wła­
snej kieszeni!.. Tak zrozumiana zemsta była 
rezultat(in szczytnych planów Andrzeja Li- 
rodkiego. (C. d. n.)

Za potówkę l na ratvl
na bardzo dogodnych warunkach!!!

firn W. Cra|car, Sosnowiec, Modrzelowska 15 tel. 6-56. 
zaopatriooa w wielkim wyborze w okrycia damskie 

i towary manufakturne oddaje

na raly ta zaliczki lylko do 1 ironia.
■5175.2

OGŁOSZENIE
.Magistrat miasta Sosnowca niniejszym podaję do wiado­
mości, iż w dniu 29 lir ca 1926 r. o godzinie 11-ej rano, 
w Magistracie miasta Sosnówca\rzy ulicy Warszawskiej 
Nr 6, odbędzie się ustny przetarg na sprzedaż oddzielnie:

wywoławczej

od ceny wy-

wywoławczej

1) 18800 kg. blachy cynkowej od ceny
zl. 1,80 za 1 kg. in plus;

2> 10200 kg. cynku z ołowiem w sztabach, 
woławczej zł. 1,02 za l kg. in plus;

3) 47o0 kg. ołowiu w sztabach od ceny 
zł. 1,05 za 1 kg. in plus.

Zamierzający wziąć udział w przetargi/, obowiązany jest 
złożyć w Kasie Miejskiej do dnia 28 lipca r. b., lub w dniu 
licytacji, gotówką do rąk prowadzącego przetarg, wadjum w 
wysokości 10 proc, ceny szacunkowej przedmi.t5w, które za­
mierza nabyć.

Nieutrzymującym się przy licytacji, wadjum będzie zwróco­
ne natychmiast.

Osoba, któta zacf aiuje na licytacji najwyższą cenę, winna 
Uiścić w ciągu następnych dni pięciu, po ukończenia licytacji 
sumę, za jaką nabędzie wymienione przedmioty, po odtrąceniu 
z niej wadjum złożonego w gotowiżnie,

jeżeli w terminie określonym nabywca nie uiści w całości 
ceny nabycia, wadjum przechodzi na rzecz Magistratu.

Towar można oglądać w Magistracie w dalu 28 lipca r.b. 
od godziny 9 ej do godziny 12 ej i w dniu 29 lipca od godzi­
ny 9 ej do 10.-ej min. 30.

4132-2 MAGISTRAT.

Sosnowice, dnia 22 lipca 19 6 r.

WŁOSY RATUJCIE!!’ 
tlał sini RAd.u-tapili pobudza do lycia obumarłe cebulki, wywołuje za­
dziwiająco szybko (po dniach 8) bujny porost włosów i brwi, niszczy 
.upież, rozewajanie się i ancmję włosow. Zapobiega siwiżnie. Sprzedają 
składy apteczne w bosnowcu: lagiełłowicz, kelner, Frydecki, Kwiatez, 
I osko w i cz , Lancman, ;zpigiel i inne, w Będzinie: Misiorski, Eibunyc, Re- 
gizer. \\ekselman i inni w Dąbrowie: Grochowski, Maneta i inni. Tamże 
oo usunięcia zmarszczek w ciągu 10 dni piegów, wągrów, czerwoności no­
sa w ciągu b dni. Kiem 1 eatral-bary Bernhard. Teatral stosuje się na 
noc. Z. rana myc należy twarz wodą ciepłą, dodawszy łyżkę spirytusu. |esli 
życ Teaiial |ako joesiao pod pucei, lakowy u.e zasypuie się Iz guuzin

zastępca itaakiora i teaaktci uopuwieazialuy; nonsianty uwiera.

na dostawę i wykonanie:

1) 1731 m2 posadzki dębowej klepkowej;
2) 10€0 m. b listew podłogowych sosnowych;
3) 55 m. b. poręczy jesionowych politurowanych.

Przedmiar i warunki dostawy oraz wykonania otrzymać 
mogą zainteresowani w Komitecie Budowy Państwowej Szkoły 
Górniczeji i Hutoiczej.

Termin składania ofert upływa z dniem 1 -go sierpnia b. r. 
o godzin e 12 ej w południe.

Wykonane obowiązuje w przeciągu jednego miesiąca od 
daty zawarcia umowy.

Wadjum, które dołączyć należy do ofert, w gotówce lub 
papierach wartościowych, uznanych przez Ministerstwo Skarbu, 
wynosi 5 prcc. oferowanej sumy.

Przewodniczący Komitetu
4153-1 Inż. Tadeusz Białecki.

Piękna cera
decyduje często o powodze­
niu kobiety • jedynym dłu­
goletnio wypróbowanym śro­
dkiem kosmetycznym usawa 
jącym radykalnie piegi, wą 
g.y, opaleniznę oraz udeli- 
satniającym i wybielającym 

1 cerę 411U o
jest, był i będzie

Crem „LACT0L1N“
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Główny skład

Fr. KliMMiu tiesIschBwa.

Szwajcarskie gorzkie łiolii"
<z kogutkiem) 

znakomicie ułatwiają funkcje 
organów trawienia.

Idealny środek przy zaparciach 
i przeciwko otyłości. 4ś3t. 

Sprzedają ajtem i tk.aey apteczr ,

Kupno i sprzedaż.
10 groszy za wyraz.

Oprzedam plac w Ząbkowicach w 
dobrym punkcie tanio Wiadomość

Nower Dąbtowa, Sobieskiego 19. 
_________________ 41bi--‘

Do sprzedania 7 morgow ziemi i 
dom wraz z zabudowaniami gos; 

podatskiemi. Wiadomość w sklepie 
Bfontbcstcza w zagćrzu 4182-1

Wyprzedaż inwentarza kop. .Łagi­
sza’ oszacowanego na liOUuO 

zł, odbywać się będzie w d. 17 i 29 
b m. i w d. 3, 4 I 5 sierpnią. szcze­
gółów udzieli kancelaria Syndyka 
ostatecznego adw. Kozielskiego, So- 
snowiec. ul. 3 Maja 7. 4138 8

Bardzo tanio sprzedam maszynę 
olngera nużno-ręczną mało uży­

waną, sosnowiec, Sieiecka 27 4193
Toczaki (btusy’śzlitierskłe) tóżnych 

wymiarów tanio sprzedamy sta- 
cr.ertki. tosuow.ee, Sobieskiego ts. 
____________________ 4190-2____ 

o tprzcJania tokarka szybnobież- 
na, nuwa, d.ugość toczenia ltW, 

wjsoaośc złów 210, średnica tarczy 
415 m/m Masowa produkcja. Sosno­
wiec, Sobeskiego 18, Btacuerski. 

4107-2

Qklep do odstąp'qnia w halach tar" 
gowych Towarzystwa .Rozwoju" 

ul Kościelna. Wiadomość W. Niepoń 
zegarmistrz Halę targowe. 4192

(Posady i prace. |
Zaofiarowane 10 groszy za wyraz.|

Cranko-Polskie Tow Górnicze w 
1 Dąbrowie Górniczej poszuktfje 
kierowcy do automobilu osjbowego 
Forda Kandydaci winni ijtaszać s>e 
ze świadectwami do Kierownica Wy­
działu Mechanicznego. 4194-2____
Potrzebne konie do wożenia kamie­

ni oraz chłopcy do tłuczenia. 
Zgłaszać się W. |anota — Czeladź, 
ul. Miluwska nr. 71,4201

I Nauka i wychowanie.
10 groszy za wyraz.

Bezpłatnie rsłownie wyucza steno- 
gratji wszystkich Instytut Steno­

graficzny, Warszawa, Krucza 2ti. 
4024

| Iczciwi rodzice uddaią chłopca na 
uauki knp.eckie. Zgłoszenia: So­

snowiec Pogoń, Pusta 13. 4190-2

Różne.
10 groszy za wyraz.

Dam każdemu i wszystkim a osob­
na! radykalny sjusób zmnieisze- 

nia wydatzOw domowych informacje 
za nadesłaniem znaczków na odpo? 
wiedz wysyła: A lam Micnalsk.i Dą­
browa Górnicza, Dęoniki. 3957 ł____
przybłąkał się pies duży, z usza- 
* mi naciętemi, sierśj siwej Du 
odebrania: Sosnowce, Browarna 8 
Kouieczny. 4189
lĄZyjeżdzając do Ameryki poszuku- 
»» je i.uuo XI poż>czzi. Zgłoszenia 

pod .Hipoteka I3r. f .Iskra’ Bę­
dzin. _________________4199

Zgubione dokumenty, 
id groszy za wyraz.

Lejbuś Kantor zgubił książkę wu|- 
scową, wydaną przez Pn.U Bę­

dzin i dowód osobisty, wydany przez 
ni a g. ni. Sosnowca 4l<io-c__
Zg inę a metryza Siuona. Jan \j 

.ryński, Sosnowiec, Dolna ■ 4- 
_____________________________etui , 
Nawrutez z.ygtnunt aguoit paszpui* 

wydany przez gm. Mrzygtód i >e" 
gilymację zasiłkową, wydaną przez 
gm. Łazy,__________________ 4195
Z“gitoiui>v poittei wiąz a aa.ązecc 

.ą woisauwą, legitymację nrzęd 
uiczą, wyuauą przez magistrat n> 
nędzina, **taz luireuii aoaume.itam 

:>a urnę Leopolda Hemtzego. 42uu~~

utiwaraia Sp. Akc. „Kurjera Zacnoda:.* u.1 Dębnnsaa 1.

tosuow.ee

